
Nieodłączna cecha 
dobrego 

kierownictwa
T\7 IE ulega wątpliwości, że 
IV po XX Zjeździe KPZR, 
x poważnie wzrasta aktyw
ność ludzi pracy.

Ludzie, często jak gdyby po 
długim śnie, budzą się z nie- 
nirawości, apatii, zaczynają po 
gospodarsku, rozsądnie, z po
czuciem dużej odpowiedzialnoś 
ci radzić o sprawach swego za
kładu, PGR-u, gromady, spół
dzielni produkcyjnej. Coraz 
mniej jest oczekiwania na dy
rektywy „z góry", coraz śmie
lej natomiast budzi się inicja
tywa, samodzielność...

Rozwój inicjatywy i samo
dzielności nie wyklucza ko
nieczności umiejętnego, wnik
liwego, jednolitego kierowa
nia naszym życiem gospodar
czym. Kierowania nie można 
jednak utożsamiać z komende
rowaniem. Nie trzeba nam ko
menderowania załogami 
PGR-owskimi, nie trzeba nam 
komenderowania, i tego nie 
chcą już sami chłopi — spół
dzielniami produkcyjnymi. Ko
menderowanie odbiera samo
dzielność, hamuje inicjatywę, 
przynosi szkody.

Niejeden z naszych działa
czy utożsamiał dotychczas kie
rowanie z komenderowaniem. 
Niejeden z naszych działaczy 
zastanawia się obecnie na 
czym polega umiejętne, właś
ciwe kierownictwo.

Wydaje się, że prawdziwe 
kierownictwo to również umie
jętność rozwijania inicjatywy 
mas, to zarazem umiejętność 
upowszechniania tego wszyst
kiego co rodzi się nowe, cen
ne. To torowanie temu nowe
mu drogi naprzód, troska, by 
dobre metody pracy, dobre do
świadczenia, stawały się włas
nością wszystkich, by przyno
siły większy pożytek.

Czy tę umiejętność, będącą 
cechą dobrego kierownictwa, 
opanowali już nasi działacze, 
aktywiści?

Sięgnijmy do przykładów z 
rolnictwa. Zbyt często nasza 
służba rolna nie dostrzega ini
cjatywy poszczególnych spół
dzielni, nie upowszechnia przo
dujących doświadczeń. Oto np. 
ostatnio spółdzielnia produk
cyjna w Bińczach, w powiecie 
człuchowskim wprowadziła ta
kie organizacyjne metody pra
cy, które w znakomity sposób 
przyczyniają się do likwidacji 
nadmiernych dysproporcji mię 
dzy rozwojem gospodarki ze
społowej i przyzagrodowej. O 
tej inicjatywie spółdzielców 
nie wiedzą jeszcze wszyscy 
agronomowie rejonowi POM 
Człuchów.

Oto przed kilkunastu dniami 
zamieściliśmy artykuł pt. „U- 
powszechnie przykład Podwil- 
cza". Artykuł adresowany był 
do służby rolnej, aby szeroko 
upowszechniła właściwy, umie
jętny sposób, w jaki spółdziel
nia ta rozwiązała uprawę ziem 
niaków zespołowych i przyza
grodowych. Wyniki? Nikłe. 
Większość agronomów POM i 
PZR nie wie, na czym właś
ciwie polegają metody Pod- 
wilcza.

Już tak się u nas utarło, że 
poprzez upowszechnianie przo
dujących metod pracy rozumie 
my tylko organizowane od 
świętne narady np. przodują
cych hodowców, plantatorów 
kukurydzy itd. A przecież to 
daleko nie wystarcza. Do wy
jątków należą u nas wzajem
ne wizyty np. dobrze pracują
cych zarządów spółdzielni w 
spółdzielniach słabych, wza
jemne wizyty nie tylko przo
dujących hodowców, ale hodow 
ców słabych u przodujących. 
Nie wpadiiśmy jeszcze na po
mysł, by do słabo pracującego 
PGR-u skierować na pewien 
czas grupę złożoną z dobrego 
kierownika PGR. dobrego bry
gadzisty itd., aby oni w co
dziennej pracy przekazywali 
swe dobre doświadczenia.

Można mnożyć formy, przy 
pomocy których należałoby u- 
powszechniać przodujące meto
dy pracy, by przynosiły one 
pożytek wszystkim. Formy te 
trzeba rozwijać jeszcze bar
dziej. Nie będzie w każdym 
i«zie dobrym kierownikiem ten. 
kto nie przyswoi sobie doświad 
Izeń mas, gdy tych doświad
czeń nie orzekaże innym

DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY

Najmłodsi na kiermaszu
książkowym

Stoiska na kierma
szu książkowym w 
Koszalinie są zaopa
trzone w książki o 
różnej tematyce. — 
Wśród nich nie brak 
lektury dla najmłod
szych.

Przed chwilą Basia 
i Halinka dostały 
książkę, Teraz obie 
siostrzyczki ze sku
pionymi minkami czy 
tają. „Przygody szew 
czyka" — są napraw
dę bardzo interesują
ce.

ęcej miłośniczek książki. Każda chciałaby ją 
jciej przeczytać. Spór rozstrzyga Krysia — „naj 
fzymy same obrazki, a potem jedna z nas bę- 

czytała". (Tekst i zdjęcia: Eliza Pelczar)

Statek »Hordnes« 
zatonął

w pobliżu
Świnoujścia
SZCZECIN. Tej nocy na redzie 

w Świnoujściu zatonął statek ban 
dery norweskiej „Hordnes". Zdą 
ta! on do portu w Szczecinie z 
ładunkiem blisko 6 SCO ton apa
ratów z Murmańska. Nocą statek 
zmylił kurs I najechał na wrak 
niemieckiego statku ,.Orion" za
topionego podczas wojny.

Mimo akcji ratowniczej nie uda 
ło sle „Hordnesa" uratować. Ho
lowniki portowe ocaliły załogę 
statku.

Str. 3 — Kto rządni rro-' 
madą — T. Sokołowski; i

Delegat na II Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej 

Piotr Śliwiński 
z Franciszkowa

Spółdzielnia pro
dukcyjna III ty
pu we wsi Frań 

ciszkowo w powiecie 
złotowskim należy do 
przodujących w wo
jewództwie. Za ubie
gły rok spółdzielcy 
z Franciszkowa uzy
skali blisko milion 
złotych ogólnego do
chodu i wysoką war
tość dniówki obra
chunkowej. Spółdziel 
nia uprawia wiele 
roślin przemysłowych. 
Dzięki uprawie prze
mysłowych uzyskała 
ona w ubiegłym ro
ku najwyższy ze 
wszystkich spółdziel
ni w województwie 
pieniężny dochód z 
hektara.

Wczoraj w późnych godzi
nach wieczornych odbyi się w 
Krakowie uroczysty capstrzyk, 
który zainaugurował Tydzieu 
Międzynarodowej Solidarności 
Bojowników Ruchu Oporu. Na 
czele pochodu, który przeciąg
nął ulicami miasta kroczył 
11-letni Andrzej Nowowiejski, 
urodzony w b. obozie śmierci 
w Oświęcimiu. Swe ocalenie 
zawdzięcza on tylko szczęśli
wemu przypadkowi.

Rozpoczęła się 
realizacja 

wymiennych 
tfansakcji handlowych 

między
Polską a ZSRR

WARSZAWA. W pierw
szych dniach maja br. prasa do 
nosiła o zawarciu między 
Związkiem Radzieckim i Pol
ską szeregu wymiennych tran 
sakcji handlowych.

Obecnie rozpoczęły się wza
jemne dostawy. W pierwszym 
transporcie nadeszły ze Zwią 
zku Radzieckiego zegarki „Po 
bieda”, „Moskwa", „Zwieź- 
da” i inne. Ta partia, wartoś 
ci 1 min rubli, stanowi około 
9 proc, ogólnej liczby zegar
ków zamówionych w Związ 
ku Radzieckim. Obok zegar
ków na rękę otrzymamy tak
że budziki i popularne zegar
ki kieszonkowe. Sprowadzone 
obecnie „Pobiedy” różnią się 
od znańego u nas zegarka 
tej marki. Są one wodoszczel
ne i uodpornione na wstrzą
sy.

W najbliższych dniach zegar 
ki radzieckie znajdą się w 
sprzedaży w sklepach „Jubile
ra" w całym kraju.

Doroczny 
SPIS ROLNY

WARSZAWA. Zgodnie x uchwalą Prezydium Rządu, w dniach 
od 4—9 czerwca br. przeprowadzony zostanie doroczny spis 
rolny, w tym roku przeprowadzony on będzie na tych zarnych 
zasadach, jak w latach poprzednich.

W dniach od 4—9 czerwca br. rachmistrze wyznaczeni przez 
terenowe komisje spisowe splszą we wszystkich gospodarstwach, 
tak, jak co roku, powierzchnie użytków rolnych, powierzchnie 
poszczególnych zasiewów, zwierzęta gospodarcze oraz drzewa 

1 krzewy owocowe.

Przestrzeganie sta 
tutu, rozwój demo
kracji wewnątrzspół- 
dzielczej. dobra or
ganizacja pracy — 
oto główne źródło o- 
siągnięć franciszkow- 
skiej spółdzielni. Spra 
wnie pracuje w niej 
zarząd, duży autory
tet posiada przewod
niczący spółdzielni 
Piotr Śliwiński. On 
właśnie został wybra 
ny delegatem na II 
Krajowy Zjazd Spół
dzielczości Produk
cyjnej. — Na zdję
ciu Piotr Śliwiński 
(pierwszy z prawej) 
prowadzi cotygodnio
we posiedzenie zarzą 
du spółdzielni.

Sesja budżetowa 
Wojewódzkiej 
Rady Narodowej

W dniach 23 i 24 maja w sali konfe
rencyjnej Prez. Woj. RN odbędzie się 
sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej.

Tematem sesji obok szere
gu spraw organizacyjnych bę 
dzie sprawozdanie Prezy
dium Woj. RN z wykonania 
budżetu i planu gospodar
czego za rok 1955 i zatwier
dzenie budżetu i planu go
spodarczego na rok 1956.

Początek obrad w dniu 23 
maja o godz. 10. Ze względu 
na wagę omawianych spraw 
zachęcamy społeczeństwo wo 
jewództwa koszalińskiego do 
jak najliczniejsze go wzięcia 
udziału w obradach sesji.

Inżynierowie obradowali
W związku z mającym się odbyć Krajowym Zjazdem 

Polskiego Związku Inżynierów i Techników Budowlanych 
w sali WRZZ obradował w tych dniach wojewódzki zjazd 
delegatów PZITB. Omówili oni dotychczasową działalność 
związku, plan pracy na najbliższy okres, nowe metody 
pracy w budownictwie, oraz wybrali nowe władze woje
wódzkie Związku.

Sesje 
budżetowe 

rad 
narodowych

Najbliższe sesje 
terenowych rad 
narodowych po- 
twlęcone będą o- 
mówlenlu budże
tu na rok 1KC. W 
Bytowle sesja 
PRN odbędzie się 
29 maja w gma
chu PRN.

Obecnie radni 
otrzymuJ.j projek 
ty budżetu I przy 
gotowują się do 
spotkań, z wybor
cami. Spotkania 
te pozwolą Im na 
skonfrontowanie 
projektu budżetu 
z potrzebami po
szczególnych <»o- 
dowlsk.

E-Jot

Podniosła się 
jakość pracy 
w budownictwie

Na budowach koszałiń 
skich cd kilku dni pracu 
ją brygady specjalne 
składające się z wysoko
kwalifikowanych mura
rzy 1 uczniów murar
skich. Jakość pracy wy
raźnie się podniosła. Bry 
gady te są wzorem dla 
poprzednio pracujących 
nrzv bloku nr 16. Szyb
kość postępu prac rów
nież poważnie wzrosła. 
Niestety, nadal notuje 
się częste przestoje z po
wodu braku dostatecznej 
ilości cegły i zlej organi
zacji pracy.

Brak nasion 
koniczyny
Spółdzielnia produk

cyjna w Klaninie (pow. 
koszaliński) według roz
dzielnika PZR miała o- 
trzymać 2,5 tony nawo
zów azotowych. I>» 18 
maja, pomimo kilka
krotnych interwencji w 
GS w Darginil — spół
dzielcy nawozów nie o- 
trzymalL Nie mogą rów 
nież otrzymać w GS 
nasion koniczyny. A 
wiemy przecież, że w 
innych GS-ach ziarno 
koniczyny znajduje się 
w nadmiarze i nie jest 
dotychczas rozprowa
dzone,

W. S.

Zakończyli
sadzenie ziemniaków

O zakończeniu sadze
nia ziemniaków zespoło
wych zameldowały spół
dzielnie produkcyjne: 
Daszewo, pow. koło
brzeski, Niemierzyno, 
Swidwinek i Bolkowo w 
powiecie świdwińskim 
oraz Żytelkowo w po
wiecie białogardzkim.

Sprawnie przebiega sa 
dzenie ziemniaków w 
spółdzielni produkcyjnej 
w’ Bińczach w powiecie 
człuchowskim. Spółdziel 
nia ta. posiadająca ogó
łem 220 ha ziemi ornej, 
przeznaczyła pod upra
wę ziemniaków 29 ha. 
przy czym zasadziła Już 
14 ha. W Bińczach jest 
ogółem 22 członków. 
Spółdzielnia sadzi ziem
niaki własnymi siłami i 
jak dotąd, idzie Jej to 
bardzo sprawnie, bo do
brze zorganizowano pra
cę.

W Bińczach, podobnie 
Jak w Podwiłczu w po
wiecie białogardzkim, 
spółdzielcy w ogóle nie 
sadzą ziemniaków na 
działkach przyzagrodo
wych, a blisko o połowę 
zwiększyli obszar upra
wy ziemniaków zespoło
wych. Każdy spółdzielca 
na własne potrzeby 1 po 
trzeby hodowli przyza
grodowej otrzyma ziem
niaki za dniówki obra
chunkowe.

Cenna Inicjatywa, któ
ra zdaje egzamin.

Tragiczny 
wypadek 
w Szczecinko

19 maja br. u 
wylotu ul. Ko- 
iciuizkl w Szcze
cinka samochód 
ciężarowy nr B- 
74307 przejechał 
przechodząc* uli
cą 36-letnlą Annę 
Juchlcwlcz. Ofia
rę wypadku w 
•tanie bardzo cięż 
kim przewieziono 
natychmlatt do 
szpitala. Szczegó
łowe śledztwo •- 
stall stopień winy 
kierowcy. Trzeba 
zaznaczyć, te byt 
on w stanie trze
źwym 1 jechał • 
przepisową szyb- 
kością.

1. M.



Proszę o głos

Nie rzucać kilimkiem w oczy
Maszyny są
— roboty brak

Do 19 maja spółdziel
nie produkcyjne w na
szym województwie za
sadziły dopiero 18 proc, 
planowanej ilości ziem
niaków. Obok spółdziel
ni w rejonie POM Człu
chów, które zasadziły jut 
ziemniakami 48 proc, 
planowanego obszaru, 
spółdzielnie bytowskie 
zasadziły dopiero 6 pro
cent, a miasteckie — 5 
procent.

W dalszym ciągu na
sze rOM-y w nikłym 
stopniu wykorzystują 
sadzarki. A mamy ich 
sporo. Sadzarck SKG-4 
do kwadratowo-gnlazdo- 
wego sadzenia (każda 
jest w stanie zasadzić 
dziennie 4 hal mamy 23 
sztuki, zaś sadzarek dwu 
rzędowych ponad 290. 
Sadzarką dwurzędową 
można zasadzić dziennie 
2 ha ziemniaków. Pro
sty rachunek wskaznje, 
te gdyby maszyny te by
ły wykorzystane, mogli
byśmy dziennie sadzić 
około 500 ha. A tymcza
sem nasze POM-y zasa
dziły dotychczas przy po 
mocy tych maszyn nie
wiele ponad 200 ba.

Złośliwi twierdzą, te 
tylko sami dyrektorzy, 
starsi agronomowie 1 
starsi mechanicy POM 
mogliby ręcznie zasa
dzić dotychczas więcej 
ziemniaków niż zasadzi
ły ich razem POM-ow- 
skie maszyny.

Pierwsze domy 
mieszkalne
z elementów 

prefabrykowanych 
w Nowych Tychach

STALINOGROD. Od kilku 
miesięcy mieszkańcy Nowych 
Tych śledzili z zainteresowa
niem budowę osiedla Cl — 
pierwszego w tym mieście o- 
siedla wznoszonego metoda
mi przemysłowymi. 17 bm. ko
misja dokonała tu odbioru 
pierwszego bloku mieszkalne
go, wybudowanego z elemen
tów prefabrykowanych. Kilka 
następnych budynków tego ty
pu jest na ukończeniu i zosta
nie oddanych do użytku jesz
cze w bież, miesiącu.

W Podgórzu 
wyróżnia się młodzież

Spółdzielnia 
produkcyjna 

„Dobrobyt’ w 
Podgórzu nale
ży do przodują
cych zespoło
wych gospo
darstw w po
wiecie złotow
skim. Za ubieg
ły rok uzyskała 
ona ponad 800 
tysięcy złotych 
ogólnego docho
du. Spółdzielcy 
specjalizują się 
w uprawie roś
lin nasiennych.

Duży wkład 
pracy w rozwój 
spółdzielni w 
Podgórzu wno
si młodzież. Sp® 
śród niej wyróż 
nia się w pracy 
członek ZMP — 
Monika Mazur. 
W ubiegłym ro
ku wypracowała ona 306 dniówek obrachunkowych w bry
gadzie pniowej, za co otrzymała ponad 27 q zboża, 21 q 
ziemniaków, 60 kg cukru i ponad 1 800 złotych w gotówce.

Na zdjęciu: Monika Mazur w swym mieszkaniu.
B K

W DWÓCH artykułach u- 
mieszczonych w „Glosie 
Koszalińskim" tow. Łu

czak usiłował w przypływie 
szczerości udzielić odpowiedzi 
purytaninowi. Bardziej jed
nak niż wywody tow. Łucza
ka zainteresowała mnie wypo
wiedź tow. Wypycha, aczkol
wiek widać zabrakło przypły
wu szczerości o ile chodzi o 
całkowite zamieszczanie listu 
tow. Wypycha.

Przypuszczam, że tow. Wy
pychowi wcale nie zależało 
chyba na wierszówce, jestem 
raczej skłonny wierzyć w to 
i być przekonanym, że pra
gnął szczerze podyskutować. 
O ile list jego nie zakwalifi
kował się zdaniem redakcji 
do pełnej publikacji, 
to wydaje mi się, że 
coś z tą szczerością 
nie bardzo jak to tow. Łuczak 
usiłuje nas przekonać.

Chcąc na podstawie odpo
wiednio dobranych wyrywków 
listu tow. Wypycha udzielić 
odpowiedzi „purytaninowi” 
można go choćby w łyżce wo 
dy utopić.

Tow. Łuczak słusznie zau
ważył, że referat jaki w imie
niu Prezydium Woj. RN wy
głosiłem 5 marca 56 r. na se
sji Woj. RN poświęconej re
alizacji programu wyborcze
go Frontu Narodowego — 
nie zawierał odpowiedzi w 
sprawie odbudowy i elektryfi 
kacji linii kolejowych.

Jednakże z faktu tego wy
ciągnął szereg niesłusznych 
wniosków a mianowicie:

Po pierwsze — że referat 
Prezydium na sesję (cytuję) 
„nie informował obecnych na 
sesji Woj. RN radnych w ja
kim stopniu załatwiane są po
stulaty społeczeństwa zawar
te w programie wyborczym 
WKFN.”

Po drugie— że całość za
gadnienia okryta jest tajem
nicą, która rzekomo używając 
słów autora „kryje powszech
nie zrozumiałe trudności lub 
nierzadko zwykłą nieudolność 
i błędy w pracy."

Po trzecie, — że istnieje nie 
chęć działaczy do dzielenia 
się ze społeczeństwem sprawa 
mi nie zapiętymi na ostatni 
guzik.

Wnioski te uważam za nie
słuszne z następujących powo 
dów.

Referat na sesję Woj. RN 
to autorytatywne stanowisko 
Prezydium wobec spraw 
przedłożonych Wojewódzkiej 
Radzie Narodowej. Takie sta
nowisko referat zajął w stosun 
ku do wszystkich tych postula 
tów, których realizacja leży 
w możliwościach Prezydium 
Woj. RN.

Trudno jednak zająć autoryta 
tywne stanowisko jako Prezy
dium Woj. RN w sprawach 
gdzie decyzja a zatem reali
zacja uzależniona jest od mi
nisterstwa bezpośrednio. Dla

tego też referat nie dał odpo
wiedzi w konkretnej sprawie 
poruszonej przez tow. Łucza 
ka mianowicie, kiedy zostaną 
zrealizowane postulaty w za
kresie kolejnictwa, jakie są 
szanse ich realizacji oraz co 
stoi na przeszkodzie ich rea
lizacji, zwłaszcza, że plan 5- 
letni nie został jeszcze za
twierdzony, a założenia jego 
są dyskutowane.

Tow. Łuczak stwierdza Jed
nak, że nie informowano obec 
nych na sesji radnych o spra
wie realizacji tych wniosków. 
Na tej podstawie należy są
dzić, że tow. Łuczak nie był 
wcale na sesji, a dopiero lek
tura referatu spowodowała 
jego wystąpienie w obronie 
spraw szczerości.

Tow. Łuczak słusznie pisze, 
że „dziennikarz w odróżnie
niu od przeciętnego obywate
la ma większe możliwości za
znajomienia się z tokiem za
łatwiania spraw", i jak jemu 
samemu również wiadomo, 
szeroko korzysta z nich wo
bec aparatu wykonawczego 
Prez. Woj. RN. Szkoda za
tem, że pisząc o sprawach 
przy których nie był, nie za
glądał gwoli ścisłości do pro
tokołu sesji, gdzie m. in. rad
ny ob. Okla poruszył sprawy 
kolejnictwa. Odpowiedzi na 
te problemy udzielili wówczas 
przedstawiciele DOKP Szcze
cin, tej odpowiedzi której nie 
było w- stanie udzielić Prez. 
Woj. RN.

Zatem mimo braku autory
tatywnego stanowiska Prezy
dium w tych sprawach wy
rażonym w referacie, wszy
scy obecni byli informowani 
w tych sprawach, a tym sa
mym artykuł Wasz tow. Łu
czak naświetlił sprawę całą 
błędnie — właśnie na skutek 
niekorzystania z możliwości 
zaznajomienia się z protoko
łem.

To co wyżej przedstawiłem 
obala po części i Wasze twier 
dzenie o otaczaniu tych spraw 
płaszczem tajemnicy.

Dalej. Czy może być mowa 
o tajemnicy wówczas, kiedy 
Prez. Woj. RN informowało 
na przestrzeni 55 r. dwukrot
nie, i ponownie w 56 r. 
WKFN o środkach podjętych 
dla realizacji tych właśnie 
wniosków? Czy zapoznając 
WKFN, radnych I wreszcie 
samego Was zastrzegaliśmy 
się tajemnicą tych spraw?

Nie tajemnicą otaczane są 
te sprawy, ani niechęć działa
czy nawet z Prez. Woj. RN 
nie stoi na przeszkodzie dzie 
lenia się z całym społeczeń
stwem sprawami związanymi 
z realizacją tych wniosków — 
lecz brak kompetencji władz 
terenowych.

My, działacze, po prostu nie 
chcemy rzucać społeczeństwu 
kilimkiem w oczy, ani snuć 
kolorowych bajek, by potem 
przebudzenie przyniosło przy
krą rzeczywistość, która jed
nak inną nie może być.

Przedwczesne informowanie- 
społeczeństwa w podobnych 
sprawach (jak np. budowy 
chłodni w planie 6-letnim) 
mijało się niejednokrotnie z 
celem. Stwarzało bowiem du
żo huku i szumu wokół zagad 
nień leżących na razie w sfe
rze projektów, których reali
zacja nie jest przecież wyłącz 
nie za'eżna od dobrej woli 
Prez. Woj. RN.

W takiej sytuacji byłoby 
krzykactwem i histeryzowa
niem gdybyśmy w imię cytat 
domagali się udzielenia rad
nym odpowiedzi na pytanie, w 
którym roku pojedziemy kole
ją do Polanowa — od Prez. 
Woj. RN wówczas, kiedy na 
to pytanie sam rząd nie jest 
w stanie ' udzielić odpowie
dzi.

W takim wypadku nie po
maga ani „wyścig z życiem", 
ani rzucenie rękawicą, która 
zawisła w... próżni.

Powracając do zagadnienia 
szczerości i jawności naszej 
prasy nie od rzeczy będzie do 
magać się od prasy zwiększe
nia zainteresowania probiema 
tyką rad narodowych. Kontak

ty naszej prasy z radami, to 
kontakty bardzo słabiutkie, i 
często obliczone na elekt. 
Przypomnijmy sobie lakopicz 
ne wzmianki o odbytych se
sjach rad narodowych zajmu
jących czasem mniej miejsca 
w „Głosie" aniżeli np. kroni
ka dyplomatyczna.

Niedawno delegacja kierow
nictwa wojewódzkiego przed
stawiała prezesowi Rady Mi
nistrów tow. Cyrankiewiczowi 
problemy aktywizacji naszego 
województwa. Można było 
drogą wywiadu z przewodni
czącym tej delegacji informo
wać społeczeństwo o wielu 
sprawach. Tak samo prasa na 
sza nie wykorzystała możli
wości informowania społe
czeństwa o przebiegu prac ko 
misji sejmowych, a szczegól
nie sposobu załatwiania spraw 
wniesionych przez naszych po 
słów, mimo że znacznie wcze
śniej wróciła delegacja kie
rownictwa wojewódzkiego niż 
ukazał się w „Glosie" list o- 
twarty.

Wydarzeniom trzeba iść na
przeciw, tow. dziennikarze, a 
nie czekać na gotowe mate
riały, albo chwycić się rekla- 
miarskich metod.

Uważam, że zgodnie z du
chem trybuny dyskusyjnej 
„Proszę o głos” trzeba ko
niecznie ogłosić pełen list 
tow. Wypycha. Ponieważ rów 
nież nie jestem zainteresowa
ny „wierszówką" jestem prze
świadczony, że list mój u- 
każe się w pełnym przedruku, 
nie okaleczony nożycami tow. 
Łuczaka.

JAN KAW1AK 
przewodniczący Prezydium 

Woj. Rady Narodowej 
w Koszalinie

• • •

Redakcja drukuje list prze
wodniczącego Prezydium 
Woj. RN tow. Jana Kawiaka. 
W związku z tym chciałbym 
od siebie dodać klika uwag.

Nie wiem skąd tow. Ka- 
wiak zna treść listu tow. Wy
pycha I dlaczego domaga się 
opublikowania go w całości. 
Polemizując z tow. Wypy
chem wybrałem z jego listu 
najistotniejsze fragmenty, z 
którymi polemizowałem i — 
które wiązały się z moim po
przednim felietonem. Jest to 
przecież forma stosowana w 
każdej dyskusji I trudno chy
ba tu doszukiwać się jakiegoś 
„odpływu szczerości”.

Tow. Kawiak pisze, że Pre
zydium nie mogło dać auto
rytatywnej odpowiedzi w spra 
wie realizacji punktu progra
mu wyborczego WKFN doty
czącego budowy kolei, nato
miast mówili o niej radny Okla 
i przedstawiciel DOKP Szcze 
cin. Wydaje mi się jednak, że 
to nie wyczerpuje sprawy. 
Bo właśnie Prezydium, jako 
organ wykonawczy rady na 
codzień czuwa nad realizacją 
postulatów społeczeństwa I ze 
swej pracy składa dokładne 
sprawozdanie przed radą.

Rzeczywiście nikomu nie są 
potrzebne kolorowe bajki. Wy 
starczy obiektywna i wyczer 
pująca informacja.

Nie Jestem upoważniony, 
by oceniać w jakim zakresie 
gazeta oświetla problematykę 
rad narodowych. Nie mam 
też zamiaru wyliczać tu ile 
miejsca poświęciła gazeta na 
omawianie spraw będących 
w kompetencji prezydiów rad 
narodowych. Ale w tym wy
padku ciekawym przyczynkiem 
do głębszej analizy może być 
jedna cyfra. Od początku bie
żącego roku redakcja w 87 
wypadkach mimo pona
glania nie otrzymała odpo
wiedzi na krytyczne notatki i 
artykuły skierowane pod adre 
sem prezydiów rad. Jak na 
niecałe pięć miesięcy to chyba 
sporo.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

PS. W kwestii wierszówki: 
w Polsce Ludowej, Jak wia
domo za pracę każdy o- 
trzymuj* wynagrodzenie.

W.*

(I) W związku z ogłoszoną 
amnestią do prokuratury wo 
jewództwa koszalińskiego 
zgłosiło się ostatnio dalszych 
kilka osób, które do tej pory 
ukrywały się. M. in. ujawni 
li się: Franciszek Szczepań
ski, zamieszkały w pow. wa
łeckim, a poszukiwany przez 
organa śledcze za dezercję z 
wojska 1 ukrywanie się pod 
fałszywym nazwiskiem.

10. bm. zgłosił się Witold 
Ślusarczyk z Jastrowia. Nale 
żał on do bandy WiN, działa 
jącej w pierwszych latach po 
okupacji na terenie woje
wództw wschodnich. Biorąc 
udział w zbrodniczej akcji 
bandy „Mewa" Ślusarczyk do 
puścił się wielu zbrodni. U- 
krywał się na terenie woj. 
olsztyńskiego, wrocławskiego 
i koszalińskiego. Po ujawnię 
niu się Ślusarczyk zdał fał
szywe dowody osobiste wysta 
wionę na nazwiska Jaśkie
wicz i Szczałkowski.

W dwa dni później zgłosił 
się poszukiwany przez pro
kuraturę w Wałczu Antoni 
Brylewski — ukrywający się 
w obawie przed karą za po
pełnione nadużycia w PGR.

W ostatnich dniach ujaw-

Nowe prototypy
maszyn przemysłowych
POZNAN. 18 zakładów 

produkcyjnych podległych 
Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Maszyn i Urzą
dzeń w Poznaniu (Min. 
Przem. Drobnego i Rzemio
sła) ma wyprodukować w 
bież, roku 80 nowych pro
totypów maszyn przemysło
wych. Większość z nich nie 
była dotychczas produkowa
na w Polsce. Realizacja pla
nu produkcji prototypów — 
jak dotychczas — przebiega 
pomyślnie — gotowych jest 
już ponad 20 nowych mo
deli.

M. In. załoga Bielskie! Fa
bryki Maszyn wyprodukowa 
ła w I kwartale br. auto
matyczną piłę do metali 
„PT 400". Obrabiarka ta, o 
mechanizmach poruszanych 
hydraulicznie. 1est prawie 6 
razy sprawniejsza od produ
kowanej dotychczas piły ra
mowe! „PR 300“. W ciągu 50 
sekund przecina ona wał sta 
Iowy o średnicy 60 mm. Z 
początkiem U kwartału br. 
fabryka w Bielsku przystą
piła do seryjnej produkcji 
tej wysokosprawnej piły.

Załoga Klticzborskich Za
kładów Mechanicznych wy
konała prototyp picr^^to) 
w Polsce knfarn

kg — do wbijnn^MI^^B- 
tychczas produkowano u nas 
kafary tylko o sile uderze
nia do 500 kg.

Z pozostałych prototypów, 
już wykonanych, na uwagę 
zasługują maszyny dla prze-

nił się również Adolf Przy
bysz: Przybysz został w 1949 
roku aresztowany pod zarzu 
tern przynależności do pod
ziemnej organizacji i niele
galnego posiadania broni. W 
tym samym roku zbiegł z 
aresztu w Radzyniu i od tej 
chwili zaczął się ukrywać, ko 
rzystając z dokumentów bra 
ta Stanisława.

Ponadto, niedawno zwrócił 
się listownie do Prezesa Ra
dy Ministrów Stefan Sokoło
wski z Mirosławca z prośbą 
o darowanie popełnionych w 
przeszłości przestępstw 1 u- 
możliwienie powrotu do nor
malnego życia. Sokołowski 
pomimo, że został pouczony 
przez Urząd Rady Ministrów 
specjalnym pismem, by w 
sprawie swej zwrócił się do 
prokuratora wojewódzkiego 
w Koszalinie i wyjawił swoje 
przewinienia — jak do
tychczas nie zgłosił się.

Prokuratura oczekuje na 
szczere zgłoszenie się Stefa
na Sokołowskiego i wielu in
nych, którzy do tej pory je
szcze ukrywają się, a do któ 
rych być może nie dotarły 
jeszcze przepisy ustawy o 
amnestii.

mysłu torfowego, jak włoki 
ramowe i zespoły sit, dla 
przemysłu mięsnego przy
gotowano szczeciniarkę, któ
ra w ciągu godziny usuwa 
szczecinę ze 100 sztuk trzo
dy chlewnej. Ponadto wy
konano prototyp suszarki do 
zboża o wydajności 3,5 ton 
na godzinę. Zapoczątkowa
nie seryjnej produkcji su
szarek uniezależni nas od 
importu tych urządzeń. Grot 
kowskie Zakłady Mechanicz 
ne mają wyprodukować w 
tym roku 23 suszarki.

Co dwa tygodnie 
trawler

dla »Dalmoru«
GDAŃSK. Dnia 22 bm. 

Stocznia Gdańska przekaza
ła Przedsiębiorstwu Poło
wów Dalekomorskich „Dal- 
mor“ dziesiąty w tym roku 
trawler rybacki noszący na
zwę „Przemsza". Statek ten 
zbudowany został pod kie
runkiem budowniczego tra
wlerów Zbigniewa Horewl- 
cza. Dalsze dwie jednostki 
tego typu „Płona“ i „Wkra“ 
mają być przekazane „Dal- 
morowi“ jeszcze w tym mie
siącu.

Stoczniowcy gdańscy prze ' 
kazują w tym roku do eks
ploatacji „Dalmorowi" co 
dwa tygodnie jeden 480-to- 
nowy trawler rybacki. Wy
siłki stoczniowców mają na 
celu szybkie wykonanie jak 
największej liczby statków 
rybackich, aby mogły one 
wyruszyć na łowiska Morza 
Północnego jeszcze przed na 
staniem szczytowych letnich 
miesięcy połowów śledzia.

Po amnestii
Ujawniają się ludzie 

z przestępczą przeszłością

ZBM czeka 
na robotników

Ponieważ budownictwo na 
sze odczuwa poważny brak 
siły roboczej, ZBM w Kosza
linie rozpoczął ostatnio ma
sowy werbunek murarzy, be 
toniarzy, cieśli, majstrów bu 
dowlanych, techników, inży
nierów i robotników nie 
wykwalifikowanych. Dla wy 
mienionych Prez. MRN 
oddało czasowo do użyt
ku hotele, internaty, świet
lice i inne pomieszczenia na 
dające się do zamieszkania 
na łączną ilość około 480 
miejsc. Poza tym Prezydium 
MRN postawiło do dyspozy
cji ZBM poważną ilość mie
szkań rodzinnych dla kadry 
technicznej. Zwerbowani ro
botnicy korzystają w każ
dym miesiącu z bezpłatnego 
biletu kolejowego do stałe
go miejsca zamieszkania.

Jak Informuje Minister
stwo BM, Koszalin objęty 
zostanie niebawem II strefą 
płac. W związku z tym za
robki pracowników budow
lanych ulegną podwyższa- 
ulik / m

Konkurs 
na najpiękniejsza 
wystawę księgarską

WARSZAWA. Centralny 
Zarząd Księgarstwa ogłosił w 
całym kraju z okazji Dni 
Oświaty, Książki i Prasy kon 
kurs na najbardziej pomysło
wo udekorowane okno wvsta 
wowe księgarni. Konkurs 
przewiduje liczne i cenne na
grody. Ponadto specjalna na
groda przyznana zostanie 
przez Państwowy Instytut 
Wydawniczy te! księgarni w 
kraju, której okno wystawo- 
we najlepiej zaprezentuje dd 
robek jednej ze spóldzieMw 
wydawn.iczvah.



Marla Dąbrowska, współczesna, 
wybitna powieściopisarka i no- 
welistka polska otrzymała w ro
ku 1955 Nagrodę Państwowa I sto 
pnla za całokształt twórczości li
terackiej. Do najwybitniejszych 
Jej utworów należą: tom opowia
dań z tycia proletariatu wiejskie 
go pt. „Ludzie stamtąd" (1925). 
wielka powieSć pt. „Dnie I noce" 
(1932-34) 1 zbiór opowiadań pt. 
„Gwiazda zaranna" (1955). w dzie 
aiątą rocznicę Manifestu PKWN 
pisarka odznaczona została Krzy- 
tem Komandorskim z Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Polski.

CAF — fot. Wdowińskl

Chwila słabości
W okresie ogólnej szczero! 

cl i samokrytycznej analizy 
błędów poprzedniego etapu, 
naczelnika Pacia ruszyło su
mienie. „Czy aby byłem łudź 
kim zwierzchnikiem?" — za
stanawiał sif. — Warto przy 
znać się do błędów i przeko 
nać się, co myślą o mnie lu
dzie'*.

Zwołał więc zebranie i po
dzielił się z pracownikami 
swymi wątpliwościami.

— Mówcie towarzysze! 
Człowiek jest tylko człowie
kiem i może błądzić. Cho
ciażby sprawa tej Paciorko
wej — niesłusznie ją zwol
niłem, prawda? — prowoko
wał do wystąpień przeciwko 
sobie.

Z początku ludzie milczeli 
nieufnie, dopóki ktoś nie 
krzyknął:

— To było świństwo!
— Noo — żachnął się na

czelnik — zaraz świństwo: 
Przecież przy zna ję się samo- 
krytycznie, że źle zrobiłem. 
Zaraz to obszerniej wyjaś
nię. i

Ale ludzie nie chciell słu
chać obszernych wyjaśnień.

— Przyznaliście sobie sa
mi czteropokojowe mieszka
nie.

— Pomiatacie ludźmi — 
dały się słyszeć glosy.

Naczelnik poczuł na czole 
kropelki potu. Myślal, że kry 
tyka ograniczy się tylko do 
sprawy niesłusznego zwol
nienia Paciorkowej, do czego 
zresztą zamierzał się otwar
cie przyznać.

Coraz to nowe oskarżenia 
raniły mu serce. Sala wrza- 
ła.

— Trzeba wreszcie poło
żyć kres samowoli!

— Dlaczego przyznajecle 
największą premię swoim 
protegowanym?!

Naczelnik spoglądał na 
swoich podwładnych z naj
większym zdumieniem.

— Mówcie prawdę, towa
rzysze, szczerą prawdę. 
Człowiek jest tylko człowie
kiem i może błądzić — po
wtarzał bezmyślnie, ociera
jąc pot z czoła.

Nagle, gdy wywleczono ja 
kąś przykrą sprawę, odzys
ka! pogodę ducha i waląc 
pięścią w biurko wrzasnął:

— Cisza! Zapominacie wi
docznie kim ja jestem! Wy
ciągnę konsekwencje! Do 
kadr podam za podrywanie 
autorytetu zwierzchnika.

W drodze do domu naczel
nik Pać myślal z goryczą:

„Nachodzą na człou ieka 
takie chwile słabości, które 
mogą być wykorzystane 
przez różne nieodpowiedzial
ne elementy do własnych, 
egoistycznych celów. Ale po 
mnie się to już nigdy nie 
okaże, o nie" — i zacisnął 
mocno pięść, którą dopiero 
co groził urzędnikom grze
szącym nadmiarem szczeroś- 
et

FELIKS DERECKl

Kto rządzi gromadą
IDĄC do Prezydium GRN 

w Charnowie spytałem o 
drogę starszego mężczy

znę. Wskazał kierunek 
i dodał: „Nie wiem tyl
ko, czy władza będzie, bo 
pan sekretarz pojechał do 
stacji rowerem".

— Może będzie przewod
niczący — odpowiedzia
łem — ale władza w gro
madzie, to przecież wy — 
wszyscy chłopi.

Rozmówca nic na to nie 
odpowiedział.

— No, jakże — nagliłem 
— zgadzacie się, że władza 
należy do gromady? Po to 
chyba wybraliście Gromadź 
ką Radę Narodową.

— Nie moja w tym gło
wa, po co wybrano Gro
madzką Radę Narodową — 
odpowiedział patrząc na 
mnie podejrzliwie i skrę
cił na drogę wiodącą do 
Niestkowa.

• • •

WYBRANA w grudniu 
1954 roku Gromadz
ka Rada Narodowa 

Bydlino z siedzibą w Char
nowie powołała na stano
wisko przewodniczącego 
tow. Łukę, a na sekretarza 
tow. Malca. Ten ostatni wy
brany został zaocznie, bo 
ciężko zachorował 1 do dnia 
dzisiejszego nie powrócił do 
zdrowia. Przewodniczący 
tow. Łuka został sam. Nigdy 
poprzednio nie pracował on 
społecznie, a że ponadto — 
jak mówią w Charnowie — 
„nie był w szkołach wyuczo 
ny", więc robota nie szła mu 
łatwo. Ale od czego jest po
wiat. Przysłano mu do po
mocy Franciszka Jarosie wi
eża. Zajmował on poprzed
nio stanowisko sekretarza 
Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Objeździe. 
Niestety, nie zdobył tam naj 
lepszej opinii, a w czasie 
wyborów nie kandydował. 
Jarosiewicz rychło zdobył w 
Charnowie mocną pozycję. 
Uważany był powszechnie 
za sekretarza Prezydium 
GRN, chociaż oficjalnie (w 
aktach Prezydium PRN) fi
gurował jako pracownik ad
ministracyjny.

Tymczasem w gromadzie 
działo się coraz gorzej. Łu
ka nie tvlko, że nie dawał 
sobie rady z robotą i we 
wszystkim zastępował go 
Jarosiewicz. ale często lubił 
także wypić ponad miarę. 
Coraz ełośniej mówiono, że 
bez wódki trudno cokolwiek 
w Prezydium załatwić. Nie 
byli również zadowoleni z 
pracy Prezydium spółdziel
cy z Charnowa i Niestkowa. 
Machano jednak ręką, jak 
gdyby te sprawy nie doty
czyły gromady. Nic zresztą 
dziwnego. Chłopi pamiętali, 
że kandydatury Malca i Łu
ki zostały im narzucone. Nie 
mieli żadnego wpływu na 
pracę mianowanego przez 
powiat Jarosiewicza.

Stan taki trwał z górą pół 
roku. Wreszcie Prezydium 
PRN w Słupsku pomyślało 
o skompletowaniu w Char
nowie Prezydium GRN. Od
były się tam nawet zebra
nia wyborców. Nad kandy
daturą Jarosiewicza zasta
nawiano się poważnie. W 
końcu jednak do stałej ko
misji Powiatowej Rady Na
rodowej w Słupsku zatwier
dzającej wybory radnych 
wpłynął wniosek o zaakcen
towanie Jarosiewicza jako 
radnego. Komisja wniosek 
ten odrzuciła. A wiec znowu 
dziwna polityka władz po
wiatowych. Nie zatwierdza 
się wyborów legalizujących 
stan faktyczny, lecz wszy
stko pozostawia się po sta
remu.

Dopiero w październiku 
1955 r. Jarosiewicz uwikłał 
się w jakąś awanturę i z 
Prezydium PRN otrzymał 
natychmiastowe dyscypli
narne zwolnienie z pracy. 
Zwołano znowu zebrania 
wyborców. Wiele mówiono 
wtedy o złej pracy Jarosie
wicza 1 jego odpowiedzial
ność; jako człowieka prak
tycznie kierującego * pracą 
Prezydium GRN.

Po pewnym czasie z po
wiatu przywieziono w zielo
nej „Skodzie" niejakiego Ja 
nickiego i 28 października 
1955 roku sesja GRN powo
łała go na stanowisko sekre 
tarza. Ale oto po kilku 
dniach znika nowy sekretarz 
a wraca Jarosiewicz i obej
muje znowu rządy w Pre
zydium GRN. Po gromadzie 
idzie wieść, że załatwił on 
sprawę aż w województwie. 
I znowu mija parę miesięcy. 
Na sesję GRN w dniu 25 
lutego przyjeżdża sekretarz 
Prezydium PRN. Ludzie od 
razu się domyślają, że bę
dą kogoś zdejmować. Istot
nie. Po dłuższych perswa
zjach Łuka zrzeka się sta
nowiska przewodniczącego. 
Zostaje nim tow. Adamiec. 
Na sekretarza wybiera się 
Franciszka Jarosiewicza, któ 
ry faktycznie od roku zaj
mował to stanowisko. Dzi
wią się wprawdzie ludzie, 
dlaczego za nieporządki u- 
suwa się tylko Łukę, gdy 
wiadomo, że całym Prezy
dium trząsł przede wszyst
kim Jarosiewicz. Zastrzeże
nia te są tym istotniejsze, 
że sesji nie poprzedziły ze
brania wyborców w Nie- 
stkowie i Charnowie, po
wołujące Jarosiewicza na 
radnego. A przecież decyzja 
poprzednich zebrań została 
unieważniona, no i sami wy 
borcy zmienili o nim swe 
zdania.

PRZYKŁAD Charnowa 
pokazuje nam jak 
często w praktyce o- 

mija się prawa wyborców i 
podrywa autorytet gromadź 
kich rad narodowych. Nie
stety, z wypadkami omija
nia praw wyborców, na
rzucania GRN-om kandyda
tów na stanowiska sekre
tarzy i przewodniczących, 
nieliczenia się z decyzjami 
sesji lub Prezydium GRN, 
unieważniania ich postano
wień decyzją pracownika 
administracyjnego spotyka
my się jeszcze nie tylko w 
powiecie słupskim. W takiej 
atmosferze na nic zdadzą się 
wszelkie frazesy o uaktyw
nianiu radnych, podnoszeniu 
autorytetu GRN-ów itp. 
Praktyki takie prowadzą do 
bierności radnych i wybor
ców, słabej kontroli nad pra 
cą prezydium, co rodzi z ko
lei kumoterstwo, pijaństwo 
i demoralizację.

Oto np. w Starych Bieli
cach w powiecie koszaliń
skim przewodniczący Prezy
dium GRN niejaki Bystrek 
w ogóle nie liczył się z o- 
pinią gromady. W Rąbinie 
powiat Świdwin przez dłu
gi czas stanowisko sekreta
rza piastował notoryczny 
pijak ob. Ważny. Zarówno 
w jednej jak i w drugiej 
sprawie chłopi zwracali się 
do wyższych instancji, a 
przecież oni sami mieli peł
ne prawo decydować o ob
sadzie tych stanowisk.

Nie ożywimy inicjatywy 
mas chłopskich w rządzeniu 
gromadą, dopóki nie skoń-

SZCZECIN

W Szczecinie powstaje Śródmiejska Dzielnica Mieszkaniowa. 
Pierwsze bloki oddane zostały do użytku ludności.

Na zdjęciu: fragment nowej dzielnicy Szczecina.
CAF — fot. Kondracki

czymy z dyrygowaniem 
GRN-aml i łamaniem praw 
przysługujących wyborcom. 
Może i łatwiej jest zadecy
dować o zmianie przewod
niczącego Prez. GRN na po
siedzeniu Prezydium PRN 
lub egzekutywy KP niż po
rozmawiać o tym z wybor
cami, przekonać gromadzką 
radę narodową, by ona wy
ciągnęła odpowiednie wnio
ski. Jednak tylko ta ostatnia 
droga jest słuszna.

Obowiązkiem naszym jest 
nie tylko przestrzegać u- 
prawnień gromady, lecz 
dążyć do ich rozszerzenia. 
Na skutek bowiem nadmier
nej centralizacji i tak zbyt 
mało spraw pozostawia się 
GRN-om do rozstrzygania. 
Weżmy dla przykładu naj
częstsze sprawy załatwiane 
przez prezydia GRN: roz
dział kredytów, przyznawa
nie ulg podatkowych, spra
wy kulturalne jak chociaż
by obsada stanowisk świet
licowych, przedszkolanek 
itp. We wszystkich tych 
sprawach prezydia GRN 
nie mają prawa decyzji, a 
tylko wydawania opinii. 
Decyduje zaś powiat nie li
cząc się często ze zdaniem 
gromady.

Ta właśnie nadmierna 
centralizacja i biurokracja, 
utrudnia operatywną prace 
powiatu. Większa samodziel 
ność GRN-u tak samo zresz 
tą jak 1 Prezydium PRN nie 
tylko pogłębi demokratyza
cję naszego życia, zapobieg
nie różnego rodzaju naduży 
cłom, lecz usprawni także 
administrację.

TADEUSZ SOKOŁOWSKI

O prawa matki
(I) Do poradni dziecięcej 

dla dzieci chorych zgłosiła się 
matka z chorym niemowlę
ciem.

Po szczegółowym badaniu 
lekarskim zapadła decyzja: 
„Z uwagi na ciężki stan i ko 
nieczność stałej opieki, dziec 
ko musi być leczone na od
dziale dziecięcym w szpita
lu".

Matka prosi lekarza:
„A gdyby jednak w domu, 

panie doktorze, może by pan 
doktór prywatnie coś zapisał 
i zajął się dzieckiem?...

Dlaczego matka mimo per 
swazji lekarza prosi o pozo
stawienie dziecka w domu?

„Nie mam w zasadzie nic 
przeciwko leczeniu w szpita
lu — wyjaśnia lekarzowi, ale 
panie doktorze, ja przez dłu
gi czas nie będę mogła zoba
czyć swego dziecka".

Matka ma rację. Opdeka 
nad dzieckiem jest jej obo
wiązkiem nawet w czasie le
czenia szpitalnego.

Wtedy, gdy chodzi o ura
towanie życia dziecka dzia
łać muszą razem:
Lekarz, matka i pielęgniarka

Przede wszystkim kiszonki
Wielu rolników w naszym 

województwie powstrzymuje 
się od uprawy kukurydzy, u- 
ważając, iż nie dojrzeje ona 
na ziarno. Jak wykazały ubie
głoroczne doświadczenia, rze
czywiście nie każda odmiana 
kukurydzy a szczególnie „koń 
skiego zębu” dojrzewa u nas

W roku ubiegłym iprzątallśmykukurydzę na ogół prymitywny
mi metodami. w najbliższych Jednak latach zmechanizujemy 
1 tę pracę. Pomogą nam to uczynić takie oto kombajny,

Na zdjęciu widzimy kombajn produkcji radzieckiej, który 
sprzątał kukurydzę w spółdzielni produkcyjnej w Jackowicach 
w woj. łódzkim. Jak widzimy, tnle on łodygi kukurydzy na 
sieczkę bezpośrednio „z pnia“ i ładuje na przyczepy traktoro-

na ziarno. Nie ma to Jednak 
dla nas większego znaczenia.

Doświadczenia Związku Ra
dzieckiego, a także nasze wła 
sne wykazują, że nie ma po
trzeby czekać ze zbiorem ku
kurydzy aż ziarno w pełni doj 
kurydzy przeznaczonej na ki
szonkę osiąga się wówczas,

Matki muszą mleć wolny 
wstęp na oddziały dziecięce. 
Matki mają prawo 1 obowią
zek pomóc oddziałom dzie
cięcym w opiece nad niemo
wlęciem i nikt nie ma prawa 
(nawet przepisy szpitalne nie 
mogą tego zabronić) zakazać 
matce wstępu do oddziału 
dziecięcego.

Opieka nad chorym dziec
kiem to prawo, obowiązek 
ludzki i społeczny każdej 
matki.

Bo pomyślmy: czyż z pun
ktu widzenia psychologii 
nauki Pawłowa i logiki słu
szne jest stosowanie drakoń
skich nakazów rozłąki mat
ki 1 dziecka, pogwałcenie 
praw naturalnych matki?

Czyż matka nie może być 
pielęgniarką wykonując zle
cone prace lekarza? Czy nie 
znajdzie ona więcej czasu, 
nie wykaźe więcej cierpliwo 
ści przy przewijaniu i kar
mieniu swego dziecka. Oczy 
wiście według zleceń lekarza 
1 pod nadzorem pielęgniarek 
oddziału dziecięcego, których 
nawiasem mówiąc jeszcze 
jest za mało.

Co mówią przykłady?
Mnożyć można przykłady 

szybkiego powrotu do zdro
wia dziecka pielęgnowanego 
przez zespół szpitalny oddzia 
łu dziecęcego wraz z matką.

Dlatego w okresie Tygo
dnia Zdrowia", który jest po 
święcony w tym roku spec
jalnie zdrowiu dziecka zrewl 
dujmy postępowanie oddzia
łów dziecięcych szpitali. 
Wpuśćmy matki dzieci cho
rych na oddziały dziecięce 1 
pozwólmy im pod kierunkiem 
lekarzy i pielęgniarek pomóc 
w pracy. Nauczmy je w „szko 
łach matek" właściwej pie
lęgnacji niemowlęcia, sposo
bu karmienia, kąpieli, poda
wania leków, a spełnimy 
życiowo ważne postulaty pro 
filaktyki dziecięcej.

Wtedy spadnie procent zgo 
nów dzieci leczonych pokąt- 
nie. Wtedy z ochotą zgłoszą 
się wcześniej po naszą po
moc matki. Wtedy zyskamy 
nowego sprzymierzeńca w o- 
piece -nad dzieckiem chorym 
— matkę.

Kazimierz Frąckowskt 
lekarz pediatra

Prze w. Zarządu Okręgu Pra
cowników Służby Zdrowia i

rzeje: można, kukurydzę zbił 
rać w stanie dojrzałości mle
czno-woskowej i przeznaczać 
ją na kiszonkę.

W ten sposób właśnie zakl- 
siła kukrydzę w ubiegłym ro- 
ku ogromna większość na* 
szych plantatorów. |

Największe korzyści z ku-

gdy kisi się oddzielnie kolby 
w stanie dojrzałości mleczno- 
woskowej i oddzielnie łodygi 
z liśćmi.

Zakiszone kolby są cenną 
paszą dla świń, a łodygi z 
liśćmi dla bydła.

Kukurydza zebrana w sta
nie dojrzałości mleczno-wosko 
wej i zakiszona w silosie (kol
by oddzielnie i łodygi oddziel 
nie) zawiera nie mniej, a wię 
cej jednostek pokarmowych 
niż kukurydza zebrana w pet 
nej dojrzałości. ।

Badania składu chemiczne
go wykazały, że kukurydza 
zebrana w stadium dojrzałoś
ci mleczno-woskowej, o plo
nie 300 q z ha (w tym 90 q 
kaczanów oraz 210 q liści i ło 
dyg) zawiera 6750 jednostek 
pokarmowych.

Taki sam plon kukurydzy, 
zebrany z takiego samego ob
szaru w pełnej dojrzałości za 
wiera (łącznie kaczany, ziar
no, liście i łodygi) tylKo 5400 
jednostek (ziarno 3600 jedno
stek, łodygi i liście 1800 jed
nostek).

Warto dodać, że osiągnięcia 
300 q kukurydzy z ha w sta
nie mleczno-woskowej dojrza
łości nie należy do rzeczy tru 
dnych. Z reguły każdy niemal 
plantator w naszym wojewódz 
twie uzyskał wyższy plon.

Więcej trzeba zachodu, by 
uzyskać z hektara 175 q ziem
niaków. Więcej zachodu i na
kładu pracy, a mniej korzy
ści. Bo 175 q ziemniaków za
wiera tylko 5250 jednostek po 
karmowych, podczas gdy 300 
q kukurydzy zebranej w sta
nie mleczno-woskowej dojrzą 
łości zawiera — jak już po
dawaliśmy — 6750 jedno
stek.

— No dobrze — powiedz,' 
nasi rolnicy — kiszonka z ku 
kurydzy w stanie mleczno- 
woskowej dojrzałości to do
bra rzecz. Ale skąd będziemy 
brać ziarno na zasiew?

Nie propagujemy w naszym 
województwie uprawy kuku
rydzy na ziarno. Uważamy, 
że głównymi dostawcami zlar 
na dla nas powinny być 
w zasadzie południowe 1 po
łudniowo-zachodnie rejony 
kraju, gdzie są bardziej sprzy 
jające warunki klimatyczne 
dla uprawy kukurydzy na zlar 
no. W tym roku dla nasze
go województwa otrzymaliś
my również nasiona kilku od
mian kukurydzy — „końskie
go zębu” — z Ameryki i Wą
gier. Otrzymane odmiany od
znaczają się wysoką wydajno 
ścią. Ci, którzy odmawiają ich 
uprawą’ — postępują nieslusa 
nie. „Koński ząb”, choć na 
suche ziarno u nas nie dojrze
wa. daje wysoki plon łodyg 
zielonych 1 kolb w stanie doj 
rzaloścl mleczno-woskowej, 
które kisząc — zaopatrujemy 
się w dobrą, wysokowartośew 
wą pasz^

& ’



BIURKO z armią telefo- 
nów — za biurkiem se
kretarz instancji par
tyjnej. Na środku długi 
stół — przy nim sa- 

j motnie dyrektor. Urzędową ran 
gę stołu i zarazem osoby 
podkreśla czerwona pluszowa 
serweta i karafka... Pod ścia- 

, ną — między wieszakiem a 
drzwiami — rząd krzeseł. 
Usadowiła się na nich delega
cja robotników. Z rąk do rąk 
krąży puste pudełko od papie 
rosów, w które strząsają po
piół. Kryształowa popielnicz
ka stoi za daleko, kolo dyrek 
tor a...

Choć przybyliśmy — i to 
przypadkowo — w środku na 
rady, już samo rozmieszcze
nie dyskutantów pozwalało 
się domyślać istnienia trzech 
obozów. Robotnicy atakowali 
dyrektora za to, że traktuje 
ludzi jak powietrze, nie reagu 
je nawet na pisemne zażale
nia, nic go nie obchodzi, że 
na skutek fałszywie ustawio
nych norm i wadliwego planu 
asortymentowego zarobki spa
dły w ostatnim miesiącu pra 
wie o połowę.

Dyrektor broni się zarządzę 
niami centralnymi. Sekretarz 
usiłuje podciągną/ całą spra 
wę pod kult jednostki.

Takie automatyczne „utereno 
wienie” problemu w pierwszej 
chwili wywołało we mnie we
wnętrzny sprzeciw. Dyrektor 
wcale nie wyglądał na „kacy
ka". Drelichowy zniszczony 
płaszcz, taki sam, jaki nosili 
robotnicy. Mocno znoszone 
półbuty... Widać, że to dyrek- 
tor-robotnik, człowiek, jak się 
to mówi, „z awansu”.

A jednak, mimo wszystko, 
czuło się jakiś niedobry dy
stans między nim i załogą. 
Jak gdyby sztucznie wytwa
rzany i celowo podtrzymywa
ny. W jakim celu? Czyżby w 
imię opacznie pojmowanego 
autorytetu? Nawet sekretarz 
hołdował mimo woli tym na
strojom, przestrzegając ściś
le, by ani razu nie pominąć 
tytułu „towarzysz dyrektor”.

PORUSZAJĄC problem 
dystansu społecznego, 
jaki powstał miedzy czę 

ścią aparatu gospodarczego, 
partyjnego i państwowego a 
ludźmi pracy, często na pierw 
azy plan wysuwa się różne 
przywileje nazwane w skrócie 
„żółtymi firankami”. Dyrek
tor, o którym mowa (kierują
cy zakładem terenowego prze 
mysłu), z żadnego konsumu 
nie korzysta. Samochodu służ
bowego nie posiada. Dzieci 
jego chodzą do zwykłego 
przedszkola. Jego przywileje 
można by natomiast określić 
„prawem do karafki" i popiel 
niczki, zdobiących zawsze 
wszystkie stoły prezydialne. 
Właśnie te atrybuty „ważno
ści” określają w jakiś sposób 
jego stanowisko, zaży
łe stosunki z miej
scową „władzą", przywi
lej wchodzenia o każdej porze 
do gabinetu sekretarza KP. 
przewodniczącego Prez. PRN, 
PZGS, komendanta MO. W 
ślad za tym idą stosunki czy
sto towarzyskie — nie zawsze 
wypływające z osobistej sym
patii, przyjaźni czy wspól
nych zainteresowań — ale bę
dące konieczną kontynuacją 
obowiązków służbowych. I 
tak — jeżeli sielanki tej nie 
zmącą jakieś drobne intrygi 
czy rozgrywki — śmietanka, 
jak w mleku, które odstawi 
się w spokoju, zbiera się na 
górze.

Kiedyż w Jednym z nume
rów „Po prostu" autor arty
kułu pt. „Na marginesie obrony 
Grenady" usiłował dowodzić, Ze 
istniało u nas rzekomo niebez
pieczeństwo ukonstytuowania 
tlę części aparatu partyjnego i 
państwowego w nową klasę. W 
nowa klasę?... To Jakieś, deli
katnie mówiąc, wielkie nieporo
zumienie. Czyż ludzie cl — na
wet Jeżeli w większym czy 
mniejszym stopniu oderwali się 
od mas, obwarowani fosą przy
wilejów — maję Jakieś Inne ce
le przed soh^ niż te, które 
przyświecają całemu narodowi? 
Czyż można mówić o tym, że

O autorytecie
i prawie do karafki...
mieli Inny stosunek do środków 
produkcji niż cale społeczeń
stwo, chcleli powrotu prywat
nych fabryk, oddania zloml ob
szarnikom? Nie, po prostu wy
dawało się Im, że Ich miejsce 
w produkcji, ich kierownicza 
rola bądź dawne zasługi pre
destynują ich do pewnych przy
wilejów, które nie tylko dlatego 
są potrzebne, by mniej mieli 
kiopotow, lecz także, by pod
nosiły autorytet władzy ludo
wej. Ta troska o autorytet wła
dzy Indowej nierzadko była 
przy tym utożsamiana z troską 
o autorytet własny, osobisty, 
zbudowany przy tym nie na rze 
telnej wiedzy, doświadczeniu 
czy wysokim poziomie moral
nym, lecz na sztucznie wytwo
rzonej odrębności obyczajowej.

Iluż to można jeszcze spotkać 
ludzi, którzy akcentują wagę 
swego stanowiska wyłącznie 
przy pomocy kruchej tafli szkła 
pokrywającego blat fornirowa
nego biurka! Nierzadkie są wy
padki, że niektórzy towarzysze 
większą wagę przywiązują do 
drzwi gabinetu wybitych mate
racem, niż do znajomości trosk 
1 kłopotów załogi. Budować chcą 
swój autorytet nie poprzez de
mokratyzację swego stylu pra
cy, lecz na służbowym samo
chodzie, który w zależności od 
pozycji musi koniecznie wyróż
niać się od innych aut ceną, 
kolorem, marką.Atmosfera wyniosłego dygnl- 
tarstwa. opacznie pojętych auto 
rvt»tów. wiatę się ściśle z 
wszystkimi dawnymi wypacze
niami naszego żyda, wypływa
jącymi z oderwania się od mas, 
z zapominania o tvm, że to one 
przecież są gospodarzem naszego 
kraju, że to w Ich imieniu I 
dla' Ich dobra pracować ma 
cały anarat gospodarczy, partyj
ny. państwowy. Przywileje, kto 
rvmt obdarzaliśmy ludzi wysu
niętych na kierownicze stanowis 
ka, zostały stworzone po to, 
by stworzyć Im Jak najlepsze 
warunki pracy, a nie po to, 
by pomazać Ich olejami urzę
dowe! godności, wywyższyć po
nad społeczeństwo.

A tak, niestety, wielu do 
dziś dnia je rozumie.

Kiedyś rozmawiałam z pew 
nvm sekretarzem KP — daw
niej zamiłowanym amatorem 
kolarstwa. Od dwóch lat nie 
siedział na rowerze. Brak cza 
su? Tak, to, oczywiście, gra 
pewną rolę, ale nie jest naj
ważniejsze. Decyduje to, że 
takiego sportu uprawiać sek 
retarzowi... nie wypada. Mło
da dziewczyna, która wyszła 
za mąż za wiceprze
wodniczącego Prez. MRN, 
przestała występować w 
amatorskim zespole. Nie go
dzi się to z urzędo
wą powagą męża.

TAKICH nieporozumień 
można cytować bez li
ku. Na pewnym „szcze

blu” nie wypada już chodzić 
do zwykłego kina, tylko na 
„zamknięte seanse”. Nie wy
pada jechać tramwajem, au
tobusem... Nie licują z powa
gą stanowiska własnoręczne 
zakupy w sklepie. Z czasem 
to „nie wypada" rozciąga się 
na całą rodzinę. Zmienia się 
stosunki towarzyskie. Fryzjer 
do żony przychodzi do domu. 
Woźny za dzieckiem nosi do 
szkoły tornister. Brat musi 
szybko awansować, bo z ta
kim nazwiskiem nie można 
być ekspedientem w księgar
ni...

„Wypada" i „nie wypada" 
zaczyna się z czasem łączyć 
w jedno z „należy mi się”. 
Rosną wymagania, kaprysy, 
dygnitarskie nawyki. Pogłębia 
się przepaść między dyrekto
rem a robotnikami, miedzy prze 
wodniczącym Prez. PRN a mie 
szkańcami powiatu, między 
pracownikami instancji par
tyjnych a szeregowymi człon
kami partii. A wszystko to w 
imię rzekomego autorytetu, 
zaskarbienia sobie ludzkiego 
szacunku, pokazania, że jest 
się godnym piastowania urzę
du.

Podanie ręki pracownikowi 
urasta wtedy do aktu dobrej 
woli i bratania się z masami. 
Zwykle pytanie o zdrowie, to

dowód „ludzkiego stosunku” 
do „podwładnych”, zapropono 
wanie miejsca w samochodzie 
— wyróżnienie, które świad
kom takiego wydarzenia daje 
dużo do myślenia. Albo coś 
niedobrego z dyrektorem, al
bo jakiś awans się kroi dla 
pracownika...
i Ł 7 IEI.E przykładów na- 
WW puszonego stylu życia 

niektórych naszych dzia 
laczy można by przytoczyć. 
Sprzeniewierzanie się podsta
wowym zasadom demokraty
zacji naszego życia, wynosze
nie się, chełpienie, „zadziera
nie nosa” wywołuje wiele siu 
sznego rozgoryczenia, izoluje 
od społeczeństwa, fatalnie 
wpływa na atmosferę niejed
nego urzędu, niejednej instan 
cji partyjnej, ba niejednego 
nawet miasteczka. Szaleć za
czyna plotka, ludzie określają 
mocną czy też słabą pozy
cję danego działacza nie war
tością jego pracy, lecz takimi 
czy innymi uchybieniami od 
„etykiety dyplomatycznej”. 
Nie poprosili do prezydium — 
pewnie w niełaskach... Poje
chał do województwa nie au
tem lecz pociągiem — wyra
źnie się kończy...

Wiele, bardzo wiele szkody 
wyrządza nam dygnltarstwo. bu 
dowanle autorytetu na blichtrze 
pozorów. Jątrzy ludzi, podważa 
Ich wiarę w demokratyczny 
charakter naszego ustroju, od
dała od władzy ludowej, i dla
tego nie wystarczy pobłażliwie 
uśmiechnąć się, mówiąc o kimś, 
że mu woda sodowa uderzyła 
do głowy. I dlatego nie wystar
czy likwidacja „żółtych fira
nek" czy ograniczenie Ilości sa
mochodów do „wyłącznego" u- 
żytku. Z „manią wielkości"; 
ze zjawiskiem obyczajowego 
dystansu trzeba walczyć bardzo 
rygorystycznie, na codzleń — 
pamiętając, że hamują one pro
ces demokratyzacji stylu pra
cy naszego aparatu państwo
wego, partyjnego 1 gospodar
czego, stanowią zaprzeczenie te
go. czego wymaga naród od 
ludzi, których wysunął na od
powiedzialne, kierownicze sta
nowiska.

Nikt z nas oczywiście nie 
żąda, by znieść wszystkie 
przywileje przysługujące oby 
watelom pełniącym trudną i 
odpowiedzialną pracę kierow
niczą w przemyśle, w rolni
ctwie, w naszym życiu społe
cznym czy politycznym. Ale 
niechże nikt nie kładzie znaku

równania między przywileja
mi a autorytetem, niech nie 
myśli, że „prawo do karafki" 
automatycznie pociąga za so
bą szacunek, zaufanie, sympa
tię społeczeństwa. Można je 
pozyskać tylko wtedy, o ile 
będzie się wypełniać jak naj
rzetelniej zadanie postawione 
przez naród, licząc się zawsze 
z głosem i interesem ludzi 
pracy, troszcząc się o jak naj 
ściślejszą więź z masami. 
Działacz czy komunista, musi 
być człowiekiem skromnym i 
bezpośrednim, a jego najwięk 
szym atutem jest głęboka wie 
dza i żarliwa ideowość.

J. KUCZEWSKA

Świat w obiektywie
WĘGRY

Akademia Rolnicza w Debre czynie (Węgry). Dawny gmach 
został obecnie rozbudowany. Do Akademii uczęszcza 500 studen
tów, FOT — CAF

MIEJSCÓWKI JVt SĄ
Francuz Marcel Ranvllle po

wrócił z USA przywożąc bilet 
podróży na Księżyc W miejscu, 
gdzie należałoby postawić datę, 
wpisano następujące słowa: 
„Wtedy, gdy okoliczności na to 
pozwolą".

Jak dotąd, okoliczności pozwa
lają tylko na łatwe zarobki 
przeróżnych spryciarzy.

PRZYPADKI CHODZĄ 
PO LUDZIACH

W czasie występu w Moulln- 
Rouge Georges Reich nie mógł 
zrozumieć, dlaczego publiczność 
pękała ze śmiechu w tragicz
nym i wzruszającym momencie 
przedstawienia. Aktor zoriento
wał się dopiero później, te przy 
czyną ogólnego rozbawienia Jest 
fakt, te od góry do dołu pękły 
mu spodnie.

Szczegółem godnym uwagi J*»t 
to, te Georges Reich, miał na 
sobie tylko spodnie. Mat.

DOBRY POCZĄTEK

W najbliższym czasie zacznle 
wychodzić w Moskwie tygod
nik „Nouvelles de Moscou". 
Pismo to, redagowane w Języ
ku francuskim, zawierać, będzie 
Informacje z zakresu fótnych 
dziedzin życia w Związku Ra* 
dzlecktm.

Prasa paryska stwierdza, te 
nowy tygodnik Już od pierwsze
go numeru zdobędzie sobie czy
telników we wpływowych ko
łach francuskich. Przeglądać go 
będą premier Guy Mollet 1 mi
nister spraw zagranicznych Pi- 
neau, którzy bawią obecnie W 
Moskwie.

twiaila i eitnif
(Rys. Karol Baraaleekl)

Potrzeba było dziesięciu pełnych 
lat, aby obliczyć straty, jakie przy
niosła wywołana przez hitlerowskie 
Niemcy druga wojna światowa. Mię
dzynarodowy Czerwony Krzyż oraz 
„Bank Rozrachunków Międzynaro
dowych" w Bazylei przez wicie lat 
zbierały skrzętnie wszystkie dostęp
ne materiały i obecnie, w 11 roczni
cę zakończenia działań wojennycli w 
Europie, udostępnili opinii publicz
nej wyniki swych żmudnych poszuki
wań i badań. Wyniki te są dopraw
dy wstrząsające, jest to po prostu 
bilans okropności i grozy, bilans 
cierpień, krwi i łez.

Podczas gdy w pierwszej wojnie 
światowej, w latach 1914—1918, na 
frontach wojny walczyło 60 milio
nów żołnierzy, z których 9,25 milio
na nie wróciło do swych najbliższych, 
to w ostatniej wojnie na frontach 
stało naprzeciwko siebie dwa razy 
więcej żołnierzy. Zginęło Ich jednak 
trzykrotnie niemal więcej, bo przesz
ło 27 milionów. Według statystyki 
Międzynarodowego Czerwonego Krzy
ża najwięcej poległych — bo 13,6 
miliona żołnierzy — straciła Armia 
Radziecka, co zresztą najlepiej świad
czy o tym, że ona to właśnie dźwi
gała główny ciężar walki z faszyz
mem. Z innych armii sojuszniczych 
— wojsko amerykańskie straciło 229 
tysięcy żołnierzy. Dla porównania 
warto dodać, że więcej osób ginie 
rocznie w Stanach Zjednoczonych na 
skutek wypadków samochodowych. 
Armie: brytyjska, francuska, belgij
ska, holenderska, straciły razem 610 
tysięcy. Wojska — jak podaje sta
tystyka — „wschodnich, południowo- 
wschodnich państw europejskich bez 
Związku Radzieckiego" straciły 1 mi
lion żołnierzy.

Z armii faszystowskich w Europie 
największe straty poniósł główny 
agresor, hitlerowski Wehrmacht, tra
cąc 3 420 000 żołnierzy. Armia włos
ka straciła 390 tysięcy. Na Dalekim 
Wschodzie dotkliwe straty — blisko 
7 milionów ludzi — poniosła armia 
mikada japońskiego.

Jednakże cyfra 27 milionów poleg
łych żołnierzy Jest tylko Jedną częś
cią bolesnych i okropnych ofiar. Woj
na totalna, którą zapoczątkował Hit
ler, ogarnęła także I społeczeństwa

pracujące daleko poza frontami wal
ki. Bezlitosne bombardowanie ludnoś
ci cywilnej, ludobójstwo na terenach 
okupowanych, prześladowania ze 
względów rasowych, eksterminacja , 
całych narodów — kosztowała w 
końcowym efekcie ludzkość blisko 25 
milionów ofiar, w większości bez
bronnych kobiet, dzieci i starców.

Statystyka Międzynarodowego Czer 
wonego Krzyża także i na tym od
cinku zwraca uwagę na to, że naj
większe ofiary wśród ludności cy
wilnej poniósł Związek Radziecki, 
tracąc 6,7 miliona obywateli.

Bilans 

cierpień i łez

Ale nie koniec na tym. Do ogrom
nych strat trzeba dodać — Jak za
znacza sprawozdanie Międzynarodo
wego Czerwonego Krzyża — liczbę 
35 milionów ludzi, którzy z okropnej 
wojny wyszli z ciężkimi ranami i na 
resztę swego życia pozostali inwali
dami.

Już te cyfry wystarczą aż nadto, 
aby wstrząsnąć każdym uczciwym 
sumieniem. Nie można jednakże za
pominać o materialnych stratach, ja
kie przyniosła z sobą wojna. O ile 
lat opóźniło się budownictwo miesz
kaniowe, budowa szpitali i innych 
gmachów użyteczności publicznej? 
Pewne pojęcie o finansowych cięża
rach wojny daje opublikowane spra
wozdanie „Banku Rozrachunków Mię
dzynarodowych" w Bazylei (Szwaj
caria). Według obliczeń tego Banku, 
ogólne koszta drugiej wojny świato
wej wyniosły astronomiczną cyfrę 
jednego biliona, sześćsetdziewięćdzie- 
slęclu miliardów dolarów. Tak więc, 
druga wojna była cztery razy droż
sza od pierwszej. Jednocześnie Bank 
zaznacza, że w swym obliczeniu nie 
uwzględnił strat powstałych w wy

niku działań wojennych, nalotów lot
niczych, konfiskat i demontaży. Gdy
by doliczyć i te pozycje cyfra była
by niepomiernie wyższa.

Koszty wojenne najwyższe były w 
hitlerowskich Niemczech, bo wynio
sły ponad 500 miliardów marek w 
cenach przedwojennych. Sprawozda
nie Banku dodaje jednocześnie, że 
prawie 1/3 kosztów hitlerowskiej woj
ny pokrywano w drodze konfiskaty 
i podatków ściąganych z terenów o- 
kupowanych.

Wśród aliantów — Stany Zjedno
czone nie wydały w .czasie wojny 
więcej niż w okresie pierwszej wojny 
światowej. Łącznie z dostawami w 
ramach umowy o pożyczce i dzier
żawie rząd amerykański wyasygno
wał na pokrycie kosztów prowadze
nia wojny ca 330 miliardów dolarów. 
Wielka Brytania uczestniczyła w wy
datkach wojennych sumą przeszło 20 
miliardów funtów szterlingów. Zwią
zek Radziecki miał według obliczeń 
Banku wydać w okresie wojny, na ce
le prowadzenia wojny ca 600 miliar
dów rubli, co odpowiadałoby 30 mi
liardom funtów szterlingów.

Same te cyfry nie mówią nam 
zbyt wiele. Ale porównajmy wyso
kość wydatków wojennych z wyso
kością dochodu narodowego w tych 
krajach. Tak więc, roczne wydatki 
wojenne Niemiec hitlerowskich równe 
były wysokości 14 rocznych docho
dów narodowych, włoskie — blisko 
dwóm rocznym dochodom narodo
wym, amerykańskie — przeszło czte
rem, brytyjskie — także czterem, a 
Japońskie — dziesięciu rocznym do
chodom narodowym.

Tyle liczby.
Mimo, że są one. Jak zwykle, su

che. mówią jednak bardzo wiele. O- 
strzegają ludzkość przed nowym ka
taklizmem, który przyniósłby znisz
czenia daleko większe i groźniejsze 
od ostatnich. Świadczą, Jakie wielkie 
możliwości otworzyłyby się przed na
rodami świata, gdyby przeznaczyły 
one majątek narodowy nie na produk
cję śmiercionośnych broni, a na finan 
sowanie szeroko zakrojonych robót 
publicznych, podwyższenie rent star
czych, budowę domów mieszkalnych, 
podniesienie stopy życiowej.

Opracował M. T.

CZECHOSŁOWACJA

Na zdjęciu: na Jednoj z głównych ulic Pragi „Na Prlkope". 
FOT — CAF



Warto się nad tym zastanowić
Niedawno odbyło się ze 

branie Komitetu Bloko
wego nr 3. Na zebraniu 

tym mimo znikomej frekwen
cji, padło dość dużo uwag ma 
jących pewne znaczenie dla 
dalszego usprawnienia pracy 
komitetów blokowych. Przede 
wszystkim zastanawiano się 
nad obecnym zasięgiem dzia
łania komitetów blokowych. 
Komitety obejmują bowiem o- 
becnie bardzo dużą ilość ulic, 
domów i mieszkańców. Np. 
Komitet Blokowy nr 3, po 
wielu różnych zmianach przy
należności poszczególnych u- 
lic obejmuje aż mieszkańców 
trzech rejonów. W znacznym 
stopniu utrudnia to współpra
cę z administratorami. Komi
tet blokowy w tych warun
kach nie może dokładnie znać 
potrzeb i bolączek ludności 
swojego terenu. To jest właś
nie jednym z głównych powo
dów niedostatecznej współpra 
cy mieszkańców z komitetem.

Przy takim układzie admi
nistracyjnym dużo trudności 
nastręcza również zwerbowa
nie chętnych do aktywnej pra
cy w komitetach blokowych, 
Typowym przykładem chyba 
będzie wypowiedź jednego z 
mieszkańców, który oświad

czy!, że chętnie wszedłby do 
komitetu, ale obejmującego 
tylko kilka czy kilkanaście 
domów. Wtedy naprawdę 
mógłby wypełniać przyjęte o- 
bowiązki.

Wiele uwagi na zebraniu po 
święcono omówieniu różnych 
kłopotów mieszkańców. Np. 
ul. Słoneczna jest rozkopana. 
Piwnice i podwórza są zala
ne woda, a na parterach panu 
je wilgoć. Prace kanalizacyjne 
rozpoczęto w ubiegłym roku 
i do dnia dzisiejszego jeszcze 
ich nie zakończono. Nic więc 
dziwnego, że woda nie znaj
duje odpływu.

Podawano dużo przykładów 
braku troski o stan mieszkań

tak ze strony MZBM jak i lo
katorów. Np. posesja przy ul. 
Spółdzielczej 29 ze względu 
na zły odpływ wody niszczy 
się od fundamentu, a MZBM, 
mimo iż mieszkańcy już od 
dwóch lat składają podania 
— nie może jakoś zabrać się 
do naprawy.

Prezydium MRN powinno 
zastanowić się nad możliwoś
ciami zwiększenia ilości komi
tetów blokowych. Uważam, iż 
przy mniejszym zasięgu korni 
tetów blokowych praca ich by
łaby lepsza niż dotychczas.

BOLESŁAW DYCZKOWSKI 
korespondent

UWAGA SŁUCHACZE 
WUM-L

Kierownictwo Wieczorowego 
Uniwersytetu Marksizmu-Leni- 
nlzmu podaje do wiadomości, 
że rozpoczęły się zapisy kan
dydatów na I-szy rok studiów. 
Czas trwania nauki wynosi 
2 lata. Wykłady 1 seminaria 
odbywają się raz w tygodniu 
(w ponledziaiki) od godz. 15— 
20.

Program obejmuje następu
jące przedmioty: ekonomią po
lityczną kapitalizmu 1 socja
lizmu oraz wybrane zagadnie
nia ekonomiki rolnic
twa, materializm dialektycz
ny 1 historyczny oraz historią 
ruchu robotniczego. ,

Kandydaci (członkowie partu 
1 bezpartyjni) ubiegający sią o 
przyjęcie winni przesłać w 
terminie do 1. VII. 1956 r. na 
adres: WUM-L Koszalin, ul. 
Waryńskiego 7 (gmach KW 
PZPR, tel. 35-24) następujące 
dokumenty: podanie o przy
jęcie, ankietę personalną, ży
ciorys 1 skierowanie wystawio

ne przez podst. org. part.
Pierwszeństwo w przyjęciu 

będą mieli kandydaci, którzy 
ukończyli inne formy szkole
nia partyjnego oraz mają śred 
nie wykształcenie.

UWAGA WYKtADOWCY 
SZKOLENIA PARTYJNEGO

Komitet Miejski PZPR za 
wiadamia, że w dniu 24 
bm. o godz 8 w sali konie- 
rencyjnej KM odbędzie się 
seminarium dla wykładow
ców I i II roku szkół po
litycznych na temat: „KPP 
— partia rewolucyjnego pro 
letariatu polskiego".

Tylko kołobrzeska Barka 
bez straty punktów 

w klasie B

Z karnecika imprez 
Dni Oświaty 

Książki i Prasy
Dziś w godzinach od 16—18 

na placu przed Pomnikiem 
Wdzięczności wystąpi zespół 
estradowy Powiatowego Do
mu Kultury ze Słupska.

Niedzielne 
iluminacje
Oświetlenie wy

staw sklepowych 
wieczorem, a nawet 
w nocy (częściowo 
wynagradza to duże 
braki w oświetleniu 
ulic) ma jakiś sens. 
Ale w dzień? Nie 
jest to bardzo lo
giczne.

Niestety, w więk
szości sklepów u- 
spolecznlonych w na 
szym mieście świat
ło na wystawach zo- 
staje zapalone w so
botę wieczorem, a 
gasi się je dopiero 
w poniedziałek rano. 
Czy załogi poszcze
gólnych sklepów nie 
mogłyby ustalić dy

żurów. aby zawsze w 
niedzielę rano ktoś 
z personelu przycho 
dził wyłączyć ośwlet 
lenie?

Fałszywy 
alarm

W godzinach połud 
niowych nad mia
stem rozległy się 
przeciągle jęki sy
ren. Przechodnie by
li zaniepokojeni. 
Czyżby wybuchł ja
kiś pożar? I my za
niepokojeni dzwoni
liśmy do straży po
żarnej. Obawy oka
zały sią płonne. By
ła to tylko próba 
syren zainstalowa
nych w mieście. Do
brze by było, gdyby 
w przyszłości o ta
kich próbach zawia
domiono wcześniej.

To się 
chwali
Gdybyśmy mieli 

przyznać nagrodą za 
najładniejszą deko
rację wystawy skle
powej w naszym 
mieście na pewno o- 
trzymalby ją sklep 
MHD „Delikatesy". 
Pomysłowa dekora
cja, bee żadnych nie 
potrzebnych paplero 
wych ozdób, przycią 
ga wzrok przechod
niów.

Dodać należy, te 1 
załoga tego sklepu 
zyskała sobie już 
dobrą opinię.

Takich sklepów 
obcięlibyśmy wi
dzieć jak najwięcej 
w naszym mieście.

Weryfikacja 
rozgrywek pił
karskich w kia 
sie B postępu
je bardzo wol
no. Powodem 
tego jest zbyt 
późne nadsyła
nie przez sę
dziów protoko
łów ze spot
kań. Obecnie

np. możemy podać weryfi
kację zawodów z ub, tygo
dnia. Po spotkaniach w dn. 
13 bm. najlepszy dorobek 
punktowy posiada kołobrze
ska Barka. Rybacy z Koło
brzegu w 6 spotkaniach nie 
stracili ani jednego punktu, 
zdobyli 33 bramki, tracąc ich 
zaledwie 6. Trzeba przyznać, 
że dorobek tej drużyny za
sługuje na uznanie. Barka 
prowadzi w grupie północ
nej i jej najgroźniejszym 
rywalem do I miejsca jest 
obecnie słupski Start. Star- 
towcy stracili tylko l pkt. 
1 najprawdopodobniej do
piero bezpośredni pojedy
nek między tymi drużynami 
zadecyduje o pierwszeństwie 
na półmetku. Pozostałe ze-, 
społy nie są już w najbliż
szym okresie groźne dla lea
derów.

W grupie pohfdniowej sy
tuacja jest bardziej wyrów
nana. przy czym prowadzą 
drużyny LZS. ’ Przodowni
kiem tabeli jest czaplinecki 
LZS, ale złotowianie ustę
pujący im 1 punktem mają 
jeden mecz zaległy. Również 
zeszłoroczny zespół klasy A 
— Sparta Złotów jest groź
na dla czołówki i z powodze 
nlem już w najbliższym cza
sie może się pokusić o obję
cie prowadzenia.

Tabele klasy B zamykaią: 
Gwardia Ustka w grupie 
„Północ" oraz złotowski 
Start w grupie „Południe". 
Ten ostatni, w przeciwień
stwie do Barki, nie zdobył 
ani jednego punktu i stracił 
już 22 bramki na 5 zdoby
tych.

Na uwagę zasługuje słaba 
postawa rezerw naszych III- 
ligowców. LZS Grapice znaj 
duje się na trzecim miejscu 
z 4 punktami straconymi, a 
Darzbór spadł na przedostat
nie. Również gwardziści z 
Koszalina, którzy w ub. ro
ku grali b. dobrze, obecnie 
przechodzą spadek formy 1

Barka Kołobrzeg 12:0 33:0
Start Słupsk 11:1 25:4
LZS Ib Grapice 0:4 12:6
LZS Myślino 8:4 26:13
Stal Słupsk 8:4 19:11
Sparta Koszalin 8:8 27:16
Kolejarz Darłowo 5:7 6:21
Gwardia Darłowo 4:4 4:6
Budowlani Białogard 4:6 11:17
Gwardia Ib Koszalin 4:0 6:16
Znicz Sianów 3:7 7:15
Kolejarz Ustka 2:10 7:28
Gwardia Ustka 1:9 6:19

GRUPA „POŁUDNIE"
LZS Czaplinek 11:3 21:7
LZS Zlotów 10:2 16:3
Sparta Zlotów 10:4 30:10
Sparta Połczyn 8:4 22:11
Wł. Okonek 8:6 21:9
Start Miastko 8:6 28:16
Bud. Złocieniec 6:6 10:23
Gwardia Wałcz 6:8 14:16
Start Jastrowie 6:8 11:19
LZS Barwice 4:10 10:30
Darzbór Szczecinek 3:11 12:30
Start Złotów 0:12 5:22

„Nowa Hutą" — Cień — seanse 
O godz. 16, 18 1 20.

„Młoda Gwardia" Rokossowo — 
nieczynne.

WDK — Aleco — seans o godz. 
19.30.

PROGRAM II 
na fili 36? mtr. 

na dzień 23. S. 56 (środa) 
Program dnia: 5.W, 12.35. . 
Wiadomości: 5.3(1, *.3«, 8.90, 9.38, 

14.00. 18.13, >1.30, 23.50.
5.03 Muz. 13.10 Muz. tan. 8 40 Kon 

cert. krak. ork. IR. Od godz. 7.10 
do 9.(io transmisja programu I-go. 
13.00 Koncert. 14.10 Legenda hin
duska ze zbioru Panczatantra. 
15.00 Muz. rozr. 1.1.30 Recital for
tepianowy W. Walentynowicza. 
15.50 Felieton na tematy między
narodowe — Zawadzkiej. 16.00 
Muz. rozr. 16.30 Koncert. 17.00 Z 
życia Związku Radzieckiego. 17.30 
Na warszawskie: fali. 18.50 Gra 
ork. rozr. 20.12 W. A. Mozact: opc 
ra komiczni „Wesele Figara". 
22.00 Kronika sportowa. 22.10 D. c. 
opery „Wesele F igara". 23.12 Mu
zyka taneczną i rozrywkowa,

PROGRAM I
Program dnia: C 51, ir.J?5.
Wiadomości: .5.03, <1.00. 7.C0, 8.00, 

S.30, u.04, 163)0, M00. 23 00,
5.11 Mel. operetkowe, 5.30 Roz

maitości rolnicze. 8 08 Muz. tan. 
8.06 Muz. 3.36 Hespight: suita „Pta 
ki". 10.15 Utwory fortepianowe 
Debutsy*ego. 10.35 Taylor: Mała 
auita koncertowa. 10.50 Skrzynka 
ogólna PR. 11.00 Louis Spohr: 
kwln>e< es-dur na fortepian i In
strumenty dęte. 11.30 Muz. 1 aktu
alności. 16.05 Francuskie pleśni 
ludowe. 18.25 Utwory rkrzypco- 
we. 16.45 Fogrdanka oświatowa. 
17.00 Tsńce ludowe. 17.20 Audycjo 
aktualna. 17.30 Muz. rozr. 18.00 Ra 
dlowy kurs nauki Języka rosyj
skiego. 19.20 Przegląd wydarzeń 
kulturalnych zagranicą. 16.50 Kor 
cert życzeń, żo.oo Po dzienniku 
wlecz, felieton „Naszym zda 
nietn". 21.10 Koncert choplnov 
skl.

Nocą 1 rano pogodnie, w cląc 
dnia zachmurzenie umlarkowań 
Temperatura nocą do plus 2 st 
dniem do 18 st. c. Wiatry pólr. 
cno-wsehodnle o szybkości o<' 
do 5 mtr. na sekundę.
Uważał Prognozą po- 

podaje™’/ na podstawie kom 
ka< < n- owego Biura Po 
w

Przed sesją budżetową NRD
W związku ze zbliżającą 

się sesją budżetową kosza
lińskiej Miejskiej Rady Na
rodowej, Prezydium MRN 
podaje poniżej kalendarzyk 
posiedzeń komisji MRN, na 
których omawiany będzie 
budżet i plan gospodarczy 
miasta Koszalina na r. 1956.

23 bm. godz. 18 — posie
dzenie komisji pracy 1 po
mocy społecznej.

25 bm. godz. 13 — posie
dzenie komisji oświaty oraz 
komisji kultury. W posie
dzeniu tych komisji wezmą 
udział kierownicy szkół pod
stawowych, przewodniczący 
komitetów rodzicielskich i 
dyrektorzy placówek kultu
ralnych.

26 bm. godz. 17 — posie
dzenie komisji porządku pu
blicznego.

28 bm. godz. 17 — posie
dzenie komisji gospodarki 
komunalnej i mieszkanio
wej wspólnie z komisją bu
downictwa i komunikacji. 
W posiedzeniu komisji we- 
zmą udział dyrektorzy przed 
siębiorstw komunalnych jak: 
MZBM, MPRB, MPGK, Ga
zowni, Miejskiego Zarządu 
Zieleni itp.

29 bm. godz. 14 — posie
dzenie komisji drobnej wy
twórczości oraz komisji han
dlu. W posiedzeniu komisji 
wżzmą udział dyrektorzy 
placówek handlowych 1 spół 
dzielczych.

29 bm. godz. 14 — posie
dzenie komisji zdrowia. W 
posiedzeniu komisji wezmą 
udział kierownicy placówek 
zdrowia z terenu miasta Ko
szalina.

30 bm. godz. 14 — posie
dzenie komisji rolnictwa i 
cśnictwa.

1 czerwca godz. 14 — po- 
tiedzenie komisji finansów, 
mdżetu i planu z i'' ’aletn 
rzewodniczących nisji 
’RN orał kierowni’ wy
lał ów.
'•osiedrcnla kor "RN 
bywać się będą ?y-

dlum Miejskiej Rady Naro
dowej w pokoju radnego 
(TI piętro sala nr 50), wzglę
dnie w sali posiedzeń (pokój 
nr 48).

Spotkania radnych z wy
borcami w zakładach pracy 
1 obwodowych komitetach 
Frontu Narodowego odby
wać się będą od dnia 3 do 
10 czerwca br. Kalendarzyk 
spotkań radnych z wybor
cami podamy w najbliż
szym okresie.

Uwaga miłośnicy
muzyki jazzowej

W dniach 24 i 25 bm. wy
stępować będzie w sali WDK 
zespól artystów ze Stalinogro 
du. Grać będzie doskonały ze
spół solistów Zygmunta Wi- 
charego, który po sukcesie 
jaki odniósł na wrocławskim 
turnieju jazzowym — gdzie 
zdobył I miejsce — zaprezen
tuje koszalińskim melomanom 
swoje interpretacje stylów jaz 
zowych: dixieland, swing 
be-bop i cool. Refreny śpie
wać będą: w języku angiels
kim — Helen Morris i w poi 
skim — Ada Balikowska. Stro 
nę humoru w tym „Coctailu 
muzyki, piosenki i satyry" re
prezentują: popularny humory 
sta, były aktor krakowskiego 
Teatru Satyryków — Leszek 
Szymocha oraz znany konfe
ransjer — Włodzimierz Patu- 
szyński.

Początek występów o godz. 
20-tej. Bilety nabywać można 
w przedprzedaży w „Orbisie” 
oraz w dzień imprezy w kasie 
teatru na 2 godziny przed 
przedstawieniem.

ŁKS — FC Tuluza 
0:0

W dniu wczorajszym na 
stadionie łódzkiego Włóknia 
rza odbyło się międzynaro
dowe spotkanie piłkarskie po 
miedzy Włókniarzem, a fran
cuskim zespołem FC Tuluza. 
Po ciekawej i stojącej na nie 
złym poziomic grze mecz za
kończył się wynikiem nie
rozstrzygniętym 0:0.

Warto podkreślić, że dru
żyna z Tuluzy zajmuje w ta
beli francuskiej ligi miejsce 
w środkowej grupie.

DWÓCH GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH w podległych za
kładach mleczarskich, 2 INSTRUKTORÓW rachunkowości 
w Zjednoczeniu Przem. Mlecz, przyjmie od zaraz Zjedno
czenie Przemysłu Mleczarskiego w Koszalinie, ul. Rokos
sowskiego 10. Warunki do omówienia z głównym księgo
wym Zjednoczenia. K-256-0

ROLNIKÓW, ZOOTECHNIKÓW (przynajmniej ze śred
nim wykształceniem) do pracy na miejscu w Słupsku i pod
ległych jednostkach na terenie woj. koszalińskiego zatrud
nią od zaraz Koszalińskie Okręgowe Zakłady Tuczu Prze
mysłowego i siedź, w Słupsku, ul. Kołłątaja nr 1. Zgłosze
nia należy kierować pod wyżej ivym. adres. (K-253-0)

Dyrekcja 
Miejskiego Handlu Mięsem 

w Słupsku 

zawiadamia PT. Klientów

te od miesiąca maja 1956 r. wszystkie branżowe skle
py MIDI mięsne, wędliniarskie, rybne i garmażeryjne 

będn w dni bezmięsne— 
każdy poniedziałek 

czynne tylko w godz. od 7-ej do 13-ei 
K-248-0

OGŁOSZENIA DROBNE

KRÓL Janina zgubiła świadectwo 
maturalne nr 12 wydane przez 
Państw. Technikum Hodowlane 
w Podzamczu Chęcńskini.

P-148-1

POSIADAM pokój centrum So
pot do zamiany na pokój w Ko
szalinie. Wiadomość: tel. 22-67 
rano. G-192-1

Polscy kolarze 
jadq na Węgry

Na torze kolarskim w Hele- 
nowie odbyły się zawody kon
trolne najlepszych torowców. po 
których ustalona została repre
zentacja Polski na mecz z Wę
grami w Budapeszcie (26—27 
bm.).

Reprezentacją torowców Pol
ski wyjedzle do Budapesztu w 
następującym składzie: Grund- 
man. Zając. Bek, Makowski, 
Janicki. Płodzlszewski, Borucz, 
Ulik. Rezerwę stanowią Cabaj- 
ski i Wasiuczyńskt.

MIEJSKI

HANDEL MIĘSEM

Dyrekcja w Słupsku

uprzejmie zawiadamia PT. Klientów, 
te w celu lepszego zaspokojenia potrzeb ludności pra
cującej —uruchomione zostały nowe placówki 
branżowe w Słupsku:

Sklep rybny nr 17 — przy ul. Długiej tir 33
„ mięsno podrobowy nr 18

— Targowiska Miejskie
„ rybny nr 19 — „
„ mięsno-wędliniarski nr 20

„ wyrobów garmażeryjnych nr 22

n tania jatka nr 21 — przy ul Podgórne! nr 3
„ mięsno-wędliniarski nr 23

— przy ul. H. Pobożnego nr 3 
Sklepy są zaopatrzone codziennie w szeroki asorty

ment świeżego towaru po przystępnych cenach.
K—249-0

Państwowe punkty sztucznego unasienniania bydła przy 
lecznicach zwierząt w Koszalinie, Dobrzycy, Sianowie i wsi 
Dobre czynne są codziennie od godz. 7 do 9 i od 16 do 18. 
Hodowcy mogą doprowadzać! bydło do punktów względnie 
korzystać z środków lokomocji lecznic. Zgłaszać można oso
biście i telefonicznie. Młodzież pochodząca od sztuk sztucznie 
unasiennionych jest przy kontraktacji o 20 proc, droższa. 
Numery telefonów lecznic: Koszalin 35-40, Dobrzyca 11, 
Sianów 31. K-258-1

w grupie północne] wyprze
dzają tylko trzy zespoły.

PIŁKARSKA KLASA B

GRUPA „POŁNOC"
Tabelka piłkarska klasy B, gru 

py „Północ" wg zweryfikowa
nych wyników do dnia 13 bm.:

.Gioa Koszaliński- Organ Komitetu Wojewódzkiego F ..ej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium wydawca: RSW „Prasa". — Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20 Telefo
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Zbliżenie wielkich mocarstw 
europejskich

Z PIĘCIU wielkich mo
carstw trzy — to mo
carstwa europejskie 

- Związek Radziecki, Wiel 
ka Brytania i Francja. War 
to to sobie uprzytomnić. 
Aczkolwiek bowiem nie w 
tym stopniu, co np. jeszcze 
przed wiekiem, jednakie 
nadal kontynent europej
ski jest jak gdyby centrum 
politycznym świata, jest ne 
wralgiczną częścią kuli 
ziemskiej. Nie do pomyśle
nia jest ugruntowanie po
koju światowego bez ugrun 
towania pokoju w Europie, 
nie do pomyślenia jest trwa 
le odprężenie w stosunkach 
międzynarodowych i przy
wrócenie zaufania w świe
cie bez współpracy, a przy
najmniej bez normalizacji 
stosunków między wielki
mi mocarstwami europej
skimi. Jak bardzo czuiym 
punktem, czutą strefą jest 
kontynent europejski, może 
świadczyć fakt, że po dziś 
dzień udaje się zlokalizo
wanie takich czy innych 
wojen toczących się na in
nych kontynentach (exem- 
plum: Korea, Indochiny) 
natomiast nie udawało się 
i na pewno nie udałoby się 
zlokalizowanie, a następnie 
ugaszenie konfliktu zbroj
nego na ziemiach naszej 
starej Europy.

Uznałem za stosowne na 
pisanie tych kilku zdań, by 
uwypuklić znaczenie, jakie 
ma nie tylko dla Europy, 
lecz dla całego świata po
stępująca ed paru miesięcy 
normalizacja stosunków Po 
między wielkimi mocar
stwami europejskimi, a 
również pomiędzy tymi 
krajami naszego kontynen
tu, które nie mogą pre
tendować do miana wiel
kich mocarstw. Niedawno 
podkreślaliśmy znaczenie 
rozmów radziecko-angiel- 
skich. Dziś z uznaniem wi 
tamy znzidujace odbicie 
we wspólnym oświadcze
niu przerzucenie mostów 
pomiędzy Związkiem Ra- . 
dzieckim a Francją.

Byłoby przedwczesnym 
twierdzenie, że w wyniku 
londyńskich i moskiew
skich rozmów miedzy wiel 
kimi mocarstwami europej 
skimi nawiązana została 
ścisła współpraca, że spły
nę^ całkowicie lody nie
ufności, że — jednym sło
wem — zapanowała idyl
la. Poglądy ZSRR z jed
nej strofy a W. Brytanii 
i Franci! z drugiej stro
ny odnośnie w’ełu podsta
wowych problemów mie- 
dzynarodowych na^ai róż
nią się w snosób dość zna
czny. Wystarczy wymienić 
chociażby ocene paktu at- 
lantyćkicgo. Jak to pod
kreślę’! Bulganin, Eden i 
Mollet. przeprowadzone po 
między ZSRR i W. Bryta
nią. a obecnie pomiędzy 
Z8FR i Francją rozmowy 
są dopiero pierwszym kro
kiem, są donlero dobrym 
początkiem. Dnbrym po- 
czętklnm rokującym duże 
nadzieje na przyszWć, 
•fwarzającym podstawy do 
zbliżenia pomiędzy wiel- 
k’mi mocarstwami europej 
skimi.

Nie miejsce tu na szcze
gółową analizę radziecko- 
francuskiego oświadczenia. 
Warto chyba jednak pod
kreślić niemałej wagi fakt 
zgodności obu stron co do 
tero, łż w chwili obecnej 
najdonioślejszym próbie- 
mcm jest sprawa rozbro
jenia. Przy tym rząd fran
cuski, podobnie jak to zro
bił przed paroma dniami 
w imieniu rządu angiel
skiego premier Eden, u- 
żna! wagę powziętej przez 
rząd ZSRR decyzji w spra
wie redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń, decyzji mogącej, 
zdaniom rządu francuskie
go, ułatwić toczące się o- 
beonie rokowania w spra
wie rozbrojenia. Na pod
kreślenie zasługuje rów
nież zbliżenie stanowisk 
obu rządów w takich spra
wach, jak problem pomocy 
gospodarczej i technicznej

dla krajów słabo rozwinię
tych, jak niektóre zagad
nienia Bliskiego i Środko
wego Wschodu. Nie wyma
ga komentarza znaczenie 
porozumienia w sprawie 
rozwoju handlowych i kul 
turalnych stosunków po
między Francją i ZSRR.

Pewne kola na Zacho
dzie twierdziły i nadal 
twierdzą, że lepsze zrozu
mienie, że zbliżenie pomię
dzy — z jednej strony W. 
Brytanią i Francją a z dru 
gicj strony Związkiem Ra
dzieckim doprowadzi do 
rozluźnienia stosunków po
między W. Brytanią i Frań 
cją a Stanami Zjednoczo
nymi. Takie postawienie 
snrawy jest zgoła fałszywe. 
Wiemy, że zarówno W. Bry 
tania jak i Francja zwią
zane są licznymi więzami 
za Stanami Zjednoczonymi. 
Wiemy, że odgrywają du
żą rolę w bloku atlantyc
kim. Obóz socjalistyczny li
czy na to, Iż W. Brytania 
i Francja wykorzystają 
swe bliskie stosunki z USA 
dla doprowadzenia do po
lepszenia stosunków pomię 
dzy ZSRR i USA. I to jest, 
naszym zdaniem, jedno z 
wielkich zadań przypadają
cych zachodnio-europejskim 
mocarstwom. Zresztą już 
nie od dziś i nie od wczo
raj wybitni politycy i pu
blicyści francuscy podkre
ślają, że realizując to hi
storyczne zadanie, Francja 
zyskałaby sobie wdzięcz
ność narodów, a jej rola, 
jako wielkiego mocarstwa, 
niepomiernie wzrosłaby.

Społeczeństwo polskie z 
uwagą śledziło przebieg 
rozmów radziecko-francu- 
sklch. Z zadowoleniem 
przyjęliśmy wyniki roz
mów moskiewskich widząc 
w nich ważny krok na dro
dze do utrwalenia pokoju 
na świecie.

T. R.

Odprężenie międzynarodowe 
jest koniecznym elementem 

podniesienia stopy życiowej mas 
Pineau udziela wywiadu rozgłośni paryskiej

PARYŻ. Rozgłośnia parys
ka ogłosiła w dniu 21 bm 
odpowiedzi ministra spraw za 
granicznych Francji Pineau. 
który odbywa obecnie podróż 
po ZSRR, na pytania kores
pondenta radia francuskiego 
Peyronnet.

Na pytanie, jakie są wra 
żenią z podróży, Pineau o- 
świadczył:

..Krótki pobyt w Leningra 
dzie i Kijowie całkowicie po
twierdził mój pogląd. Widzę, 
ze naród radziecki dokłada 
wielkich starań, aby osiągnąć 
lepsze warunki bytu. Pod 
tym względem odprężenie mię 
dzynarodowe, jest jednym z 
koniecznych elementów pod
niesienia stopy życiowej mas".

Na pytanie, czy istnieją o-

Sledząc z niepokojem rozwój 
wypadków w Algerze szczerze 
pragnę dopomóc w rozwią
zaniu tego problemu

DELHI. Podczas debaty w 
izbie niższej parlamentu indyj 
skiego premier Nehru złożył 
oświadczenie na temat sytua 
cji w Algerze.

Rząd Indii — oświadczył 
Nehru — z wielkim niepoko
jem i ubolewaniem śledzi roz
wój wypadków w Algerze, któ 
re w tej chwili przekształciły 
się w poważny konflikt zbroj
ny. Coraz większe siły wcią
gane są do tego konfliktu, 
którego końca nie widać... 
Szczerze pragnąc dopomóc w 
rozwiązaniu problemu alger- 
skiego w drodze rokowań rząd 
Indii wysuwa następujące su
gestie:

1) Należy stworzyć atmosfe 
rę pokojowego zbliżenia mię
dzy Francją a Algerem w 
drodze formalnego zobowiąza 
nia się obu stron do zaprze
stania działań wojennych.

2) Rząd francuski winien u- 
znać istnienie narodu alger- 
skiego.

3) Francja powinna uznać, 
Że Alger jest ojczyzną wszy
stkich mieszkańców Algeru 
bez względu na rasę.

4) Trzeba prowadzić rokowa 
nia w duchu wyżej przytoczo
nych zasad, zgodnie z Kartą 
NZ.

Parlamentarzyści 
duńscy w Moskwie

MOSKWA. Na zaprosze
nie Rady Najwyższej ZSRR 
22 maja br. przybyła do Mo
skwy delegacja Folketingu 
(parlamentu Danii). Na cze 
łe delegacji stoi przewodni
czący Folketingu Gustav 
Pcdersen.

Na lotnisku Wnukowskim 
delegację powitali przewod
niczący Rady Związku Ra
dy Najwyższej ZSRR Woł
ków. przewodniczący Rady 
Narodowości Rady Najwyż
szej ZSRR Łacis, przedstawi 
ciele społeczeństwa oraz 
dziennikarze.

^Zacieśniam się więzy przyjaźni 
między Rumunią i Jugosławią

Wywiad prezesa Rady Ministrów RRL
Chivu Stoica

dla radia belgradzkiego
BUKARESZT. Prezes Rady 

Ministrów Rumuńskiej Repu- 
bfiki Ludowej Chivu Stoica 
udzielił wywiadu koresponden 
towi radia belgradzkiego.

W wywiadzie tym premier 
Chivu Stoica oświadczył 
m. in.:

—- Z zadowoleniem stwier
dzam, że przyjazna i owocna 
współpraca między Rumuńską 
Republiką Ludową a Federa
cyjną Ludową Republiką Ju
gosławii rozwija się coraz po 
myślniej, w sposób odpowia
dający interesom naszych na
rodów.

W zakończeniu wywiadu 
premier Chivu Stoica oświad
czył:
— Korzystając z tej okazji ży 
czę narodowi jugosłowiańskie 
mu, tow. J. Broz-Tito i rządo
wi Federacyjnej Ludowej Re
publiki Jugosławii nowych o-

siągnięć na drodze budowni
ctwa socjalistycznego w ich 
kraju.

Incydent 
na granicy 

libańsko-izraelskiej
LONDYN. Z Jerozolimy do 

noszą, że patrol wojsk izrael
skich naruszył granicę Liba
nu. W pobliżu miejscowości 
Taroun wywiązała się strze
lanina. Jeden z żołnierzy 
izraelskich został ranny

becnie możliwości zaspokoje
nia wielkiego zainteresowania, 
jakie istnieje we Francji dla 
rzeczywistości radzieckiej, i 
czy daje się zauważyć analo
giczne zainteresowanie wśród 
prostych ludzi radzieckich 
tym, co się dzieje we Francji, 
Pineau dal następującą odpo
wiedź:

„Z tych kilku słów, które 
miałem możność zamienić na 
ulicy, w teatrze i w innych 
miejscach czy to z przechod
niami, czy z widzami — od
niosłem wrażenie, że wszyscy 
ci ludzie pragną wiele «ię do
wiedzieć o Francji".

Na wyrażony przez kores
pondenta pogląd, że jeden z 
rozdziałów 'oświadczenia o 
wynikach rozmów radziecko- 
francuskich, a mianowicie roz
dział dotyczący sojuszów, „da 
je powód do niepokoju", Pi
neau odparł: „Nie ma powo
du do niepokoju, gdyż oświad 
czyliśmy na ostatnim naszym 
posiedzeniu, iż naszym zda
niem protokoły i oświadczenie 
dają się całkowicie pogodzić 
z zawartymi już przez nas 
sojuszami.” Guy Mollet tego 
samego wieczoru potwierdził 
to na konferencji prasowej.

Na pytanie, czy prawdą 
jest, że istnieją rozbieżności 
między tekstem francuskim 
tego punktu oświadczenia, któ 
ry dotyczy Algeru, a tekstem 
radzieckim, Pineau odpowie
dział: „Mieliśmy wielu tłu
maczy i wszyscy potwierdzili, 
że teksty: rosyjski i francuski 
są całkowicie zbieżne. Ponad
to przywódcy radzieccy sami 
podpisali tekst francuski. U- 
ważam za zbyteczne spory, 
które być może wzniecano no 
to, aby wywołać pewne nie
porozumienia. Jeśli chodzi o 
mnie, nie wierzę w to i nie 
przywiązuję do tego żadnego 
znaczenia".

N. A. Bułganin 
1

H.S. Chruszczów 
złożq wizytę 
Szwecji i Danii 
SZTOKHOLM. Szwedzkie 

ministerstwo spraw zagrani
cznych podało do wiadomości, 
iż rząd szwedzki zaprosił do 
Sztokholmu przewodniczące
go Rady Ministrów’ ZSRR 
N. A. Bułganina i pierwszego 
sekretarza KC KPZR N. S. 
Chruszczowa.

Również rząd duński zapro 
sił N. A. Bułganina 1 N. S. 

Chruszczowa do Danii.
Termin wizyt nie został je

szcze ustalony.

Tito przyjął 
delegacje 

parlamentarne
CSR i Brazylii

BELGRAD. Prezydent Jugo
sławii Tlto przyjął w dniu 21 
bm. czechosłowacką delegację 
parlamentarną przebywającą w 
Jugosławii na zaproszenie Skup 
szczyny Ludowej.

Prezydent Tito przyjął w tym 
samym dniu również delegację 
parlamentarną Brazylii.

Grecy protestują!
Anglicy 
do 
domuLONDYN

W Afryce zachodniej w mlejsco 
wości Akra zginęło wskutek wy
buchu składów z amunicją 25 
żołnierzy.

• PARYŻ
W środę wysoki komisarz Fran

cji w Tunisie spotkał sic z sze
fem rządu tunezyjskiego Bourgu- 
iba. Jak informuje agencja Fran
ce Presse, spotkanie to stanowi 
początek całej serii rozmów mię
dzy obu politykami.

Grecki poi! 
cjant znalazł się 
w opalach. Ucze
stnicy antyhrytyj 
sklej demonstra
cji trzymają go 
Jako zakładnika 
w czasie starcia 
policji z manife
stantami.

FOT—CAFMasowe aresztowania 
wśród patriotów algeiskich

Walki w Algerze trwają
PARYŻ. Agencia France 

Presse donosi z Algeru. że 
władzom francuskim udało 
się przeprowadzić aresztowa
nia wśród członków powstań
czego • „frontu wyzwolenia 
narodowego" w okolicach 
Ain Temouchent. Agencja u- 
trzymuje, że aresztowany zo
stał m. in. przewodniczący 
tamtejszej organizacji frontu 
oraz pięciu członków kierow
nictwa.

W odległości 40 km. od gra 
nicy marokańskiej, na drodze 
do Tounane, powstańcy zaata
kowali oddział francuski za
dając mu straty.

Niedawno całkiem 
Paryżanle ujrze

li w kioskach nowy 
tytuł — „Temps de 
Paris“. Jak się oka
zało, Jest to nowy 
dziennik popołudnio
wy Paryża. Warto 
więc przyjrzeć mu 
się nieco bardziej z 
bliska.

Tytuł dziennika na 
wiązuje niedwuzna
cznie do przedwojen 
nej gazety „Le 
Temps", która „roz
sławiła się" podczas 
okupacji kolaboracją 
z nazizmem.

Nowy dziennik w 
swym artykule re
dakcyjnym zapowla. 
da, że „głównym co-

Szpilkg

Obiektywizm 
i waluta 
lem pisma jest (tylko 
— przyp. aw.) infor
macja".

Ciekawe więc z czy 
ich pozycji zamierza 
informować Francję 
nowy dziennik?

Głową rady nadzór 
czej dziennika Jest 
przewodniczący kon
cernu naftowego 
F.sso Standard — Ro
bert Andre, samą

zaś radę reprezentu
ją m. in. panowie mo 
nopoliści: Damoy
(przemysł artykułów 
spożywczych), Pul- 
seux (dyrektor wy
twórni opon Mlche- 
lln), Moutcn (bank 
Wormsa 1 walcown:e 
w Le Havre) oraz 
Morisot — przyjaciel 
pinay‘a 1 orędownik 
amerykańskiej sa
kiewki we Francji.

A więc ludzie cal 
kłem bezstronni, nie 
prawda? bu na ni
czym, prócz własnej 
kieszeni, nie zależy, 
stąd też śmiało mo 
żna ich „posądzać" o 
obiektywizm.

W Jordanii powstał
nowy rząd

LONDYN. Agencja Reutera do
nosi z Ammanu, że w dniu 22 ma 
ja utworzony został nowy rząd 
Jordanii w następującym skła
dzie:

Premier — Sald el Mufti, mini
ster spraw zagranicznych i ośwla 
ty — Fawzl el Mtiikl, minister 
obrony 1 spraw wewnętrznych — 
generał Mohammed Adzluni, mi
nister sprawiedliwości 1 opieki 
społecznej — Alt Ilasna, minister 
gospodarki — Sald Alnedrtin, mi
nister finansów — Blszara Gha- 
slb, minister zdrowia — Saman 
Daud, minister robót publicznych 
1 rolnictwa — Ali Dzundawl, mi
nister poczt l telegrafów — Ba- 
leh el Madzarl.

Nowy rząd został zaprzyslężony 
przez króla Husselna,

Na zdjęciu: potężna demonstracja mieszkańców Aten. Ucze
stnicy manifestacji niosą transparenty z napisami, skierowanymi 
przeciwko Hardingowi i polityce brytyjskiej na Cyprze.

FOT—C AT

Premier 
Nehru 
oświadę#


